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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Ppenumepata wrynoui:

W  miejscu . . .
W  Austro-Węg'., z przesyłką poczt.
W Państw ie Niemieckiem . . . .
W e W łoszech, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h„ z przesyłką pocztową 12 h.; 
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h.

P r e n u m e r a t*  p r z y jm u je  się  ty lk o  n a  r a ty  m ies ią c .
I.isty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do A dm inistracji \ . Reformy" w Krakowie. L istów  n iefran kow an ych

n ie  przyjm uje się.
I tę k o p isó ie  n a d s y ła n y c h  K e d a k c y a  n ie  zw ra c a .

A d res R ed a k o y i i  \J m in is t r a o y i: „N. R eform a“ u l. J a g ie llo ń sk a  10. 
T elefon  R ed a k o y i N r 41, A d m ln istra o y i 401.

we Lwowie w Biurze dzień-

NOWA
Prenumenatę przyjmują:

z a m ie jso o w ą : Administracya „Nowej Reform y“ i wszystkie nrzędy pocztowe; m lejsoo -  
w ą : Adm inistracya „Nowej Reformy". — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Pynkn. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Kar- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera. ul. Karmeli
cka 18. -  Z a m iejso o w ą  p renum eratę i  o g ło sz e n ia  przyjmują: Binra dzienników: we 
L w o w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika l i ,  S. Sokołowski. — W  Przw inysln  Hesze- 
les. — W  J a r o s ła w iu  L. Strassbeig W  W ied n iu  pp. Hanscnsteiu & Vogler (takżt 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem. Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rocławiu). — A. Op- 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmied, M. D ukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W  P a r y ż u  Societe M utuelle de 

Publicite A. L o r e t t e ,  directeur, Rue Caumartin, 61.
O g ło szen ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od m iejsca wiersza drobnem 
pismem (petii) za pierwszy raz 20 h., za każdy następnj raz po 10 h. N a d esła n e  po 
liO h. od wiersza za każdy raz. -  N ek ro lo g ia  po 30 h. od wiersza. — Ołwsj* p u b li 
ozn e po 1 kor. od wiersza. - Ł a ią ezn lk l do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmu je się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zam iejscowych, a 1 kor. od 
100 egz. dla miejscowych prennm. Należytosć należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

Na stopie wojennej.
W Czechach zawrzały znowu namiętności po

lityczne, podsycone nowym, palnym materya- 
łem. „Narodni Listy" ogłosiły kilka zasadni
czych szczegółów projektu ustawy językowej, 
wypracowanej przez gabinet Koerbera dla Czech 
i Moraw

W  tej formie i treści, jak  nowy projekt u- 
stawy językowej przedstawiły „Nar. L isty", nie 
mógł on życzliwego z n a le ś ć  u Czechów przyję- 
eia. Ostatecznie bowiem, wedle relacyi organu 
młodoczeskiego, właściwjm, podkładowym języ
kiem urzędowym, zarówno dla Czech, jak  dla 
Moraw, pozostał nadal język niemiecki, w któ
rym też nadal w s z y s t k i e  władze rządowe 
w Czechach i na Morawach, znoszą się z wła
dzami centralnemi. Ustawy językowe dla M o- 
r a w  różnią się od czeskich tern, że obejmują 
i obowiązują cały kraj, uznany przez ustawę 
za m i ę s z a n y  pod względem językowym. Cze
skie podania załatw ia się po czesku, niemieckie 
po niemiecku; wewnętrznym językiem urzędo
wym władz pozostaje nadal język niemiecki.

C z e c h y  natomiast dzieli ustawa Koerbe- 
rowska na trzy okręgi językowe: zamknięte 
okręgi n i e m i e c k i e ,  zamknięte okręgi c z e 
s k i e  i na okręgi m i ę s z a n e .  W pierwszych 
urzęduje się wyłącznie po niemiecku, w dru
gich po czesku. Podanie czeskie przyjęte być 
może w ukręga niemieckim tylko wtedy, gdy 
partya nie umie po niemiecku i nie jest w mo
żności wziąć sobie adwokata, lub notaryusza; 
na wszelki wypadek -atoli władze odpowiadają 
na w s z y s t k i e  podania w języku niemieckim. 
T aką samą rolę, jak  tu ta j język niemiecki, od
grywa w zamkniętych okręgach czeskich, język 
czeski; w jednych zaś i drugich istnieć będą 
urzędowe posady tłómaczów. W okręgach mię- 
szanych zrównoważone być m ają prawa obu 
języków, — lecz we wszystkich tych katego- 
ryach okręgów urzędy znoszą się z władzami 
centralnemi w języku niemieckim.

Tak wyglądają z a s a d y  ustawy językowej, 
w-edle relacyi „Nar. Listów", k tórą dementuje 
półurzędowy „Frem denblatt", tw ierdząc, źe 
szczegóły, podane przez organ młodoczeski, są 
przeważnie niedokładne, a w wielu wypadkach 
nieprawdziwe. Pomimo tego wiadomość, przez 
„Nar. L isty" Dodana, zaostrzyła sytuacyę w Cze
chach. Prasa narodowa czeska nie cb«» ety- 
safcć o ustawie Koerberowskiej, nazywając ją  
obelgą dla narodu czeskiego. Echo tych nie
chęci odezwało się także w S e j m i e  c z e s k i m  
na jednem z ostatnich posiedzeń, którego prze
bieg poniżej podajemy.

W Sejmie czeskim podczas pierwszego czy
taniu wniosku p. P  a c a k a towarzyszy w 
sprawie równouprawnienia językowego w są
dach i urzędach państwowych królestwa cze
skiego, wnioskodawca, uzasadniając postulaty 
Czechów, oświadcza, że przedewszystkiem Sejm 
posiada kompetencyę do załatwienia tej kwe- 
styi. Rząd. zdaniem mówcy, przez cały czas ro
kowań w komisyi ugodowej okazał chwiejność 
i brak energii, a przecież musi raz nastąpić 
decyzya co do zamiarów rządu. — Ogłoszone 
przez „Narodni Listy" zasady rządowego pro

jektu ustawy językowej są stanowczo n i e m o 
ż l i w e  do  p r z y j ę c i a .  Niemcy muszą się 
raz wreszcie wyrzec swojej hegemonii i zgo
dzić się na równouprawnienie obu narodowości 
na podstawie zasadniczych ustaw krajowych i 
państwowych. Fwestyę językową można tylko 
załatwić w ten sposób, ażeby każdy urzędnik 
władał obydwoma językami krajowemi. Zapro
wadzenie języka niemieckiego w wewnętrznej 
służbie urzędowej sprzeciwia się istniejącemu 
porządkowi prawnemu, a na rozgraniczenie 
czeskiego i niemieckiego obszaru językowego 
Czesi nigdy się nie zgodzą. Jeśli Niemcy pro
klam ują państwowy język niemiecki, to o po
rozumieniu nie może być mowy. Gdyby urzę
dnicy sądowi władali językiem czeskim, całą 
kwestyę językową możnaby natychm iast zała
twić, skoro atoli tak  nie jest, mówca jako wyj
ście p r o p o n u j e  p r o w i z o r y u m  n a  l a t  
p i ę t n a ś c i e .  P. Pacak skończył swoje prze
mówienie, żądając imieniem Czechów zwrotu 
wydartych praw, poczem wniósł odesłanie swo
jego wniosku do komisyi.

P. I r  o, imieniem swojego „stronnictwa", o- 
świadczył, że rozprawy merytoryczne w kwestyi 
językowej mogą nastąpić dopiero po ustawowera 
zaprowadzeniu języka niemieckiego, jako pań
stwowego, następnie zaś odmówił w tej sprawie 
kompetencyi Sejmowi.

P. P  i p p i c h oświadczył, że prowizoryum ję
zykowe nie jest możliwe wobec niepewności, 
czy Niemcy nie zechcą uciskać mniejszości cze
skich. Mówca sądzi, że po wywodach p. Pacaka, 
rząd ch jb a  w dalszym ciągu rokowań ugodo
wych nie podejmie. Powodem bezowocności ak- 
cyi ugodowej była obłuda, z k tórą do rokowań 
przystąpiono.

P. F u n k e  windykuje w sprawie językowej 
kompetencyę dla Rady państw a i oświadczyw
szy, że w § 19 konstytucyi mieszczą się tylko 
wytyczne zasady, twierdzi następnie, że rząd 
może owe zasady wprowadzić w życie tylko 
drogą ustawy, a me rozporządzenia, jak  to u- 
czynili Radeni i Gautsch. Głosów przestrogi ze- 
stronnictwa mówcy hr. b  a d e n i nie chciał ni
gdy uwzględnić. Niemcy żądają rozgraniczenia 
powiatów, zamkniętego obszaru językowego, tu 
dzież dwoistości naczelnych władz krajowych. 
Tego, co Czesi rozumieją przez równouprawnienie, 
Niemcy nigdy im nie dadzą, znaczyłoby to  bo- 
wiem ustalenie ich pi eponderancyi. Gdy się 
wskazuje na siłę atrakcyjną państw a niemie
ckiego i na „wielkiego wuja", to mówca wska
zuje w zamian, że z państwem niemieckiem 
wiąże Austryę przymierze, że łączy ją  z niem 
tysiącletni okres dziejowy, że wreszcie Niemcy 
ausfryaccy są dumni z „wielkiego wuja". Jeżeli 
akcya ugodowa rozbije się i nastąpią rządy 
absolutne, to poniosą klęskę wszystkie ludy.

Mówca sprzeciwia się wnioskowi p. Pacaka 
z formalnych i merytorycznych względów.

Na tern na razie przerwano obrady w tej 
drażliwej kwestyi. Dotychczasowy ich przebieg 
nie zdaje się zapowiadać pokoju, tyle upragnio
nego dla królestwa czeskiego i dla monarchii; 
przeciwnie, obie narodowości, chwilowo ugłaska
ne niejasnemi obietnicami rządu, stanęły zno
wu na stopie wojennej.

W p ię t a  „Nei E] Reiff.
Budapeszt. 20 kwietnia. 

(Wystawa węgierska w Paryżu Droga na Budapeszt.— 
Socyalni demokraci i agrarni socyaliści. — Jerzy Port. 
Wiosenna wystawi, sztuki Opera i teatry ś. p.

Franciszek Michnicki).
(I*uku uczenie).

W  teatrach peszteńskiełi życie! W re konku- 
reneya i oto co dni 1 nowa niespodzianka. — 
Opera zdezorganizowana, a hr. Keglevich jako 
intendant, twierdzi, że przeprowadza reformę 
1 że p e r  a s p e r a  idzie a d  a s t r a .  Więc 
chociaż jest źle, to może będzie lepiej. T ea tr 
n a r o d o w y ,  także pod wodzą in tendanta zo
stający pozyskał nowego, młodziutkiego dy
rektora, zaszczytnie znanego literata, p. Wła
dysława Boethy, który do niedawna kierował 
sceną akcyjnego towarzystwa p. n. M a g y a r  
s z i n h a z  (tea tr węgierski). Jednocześnie je 
dnak z wstąpieniem nowego dyrektora ustąpiły 
dwie podpory i ozdoby sceny narodowej — 
mianowicie heroina dramatu p. M arya Jaśzai 
i p. Virvary, bohater sceniczny — i przenieśli 
się na scenę V i g s z i n h a z u ,  wprowadzając na 
deski tej sceny dotąd niekultywowauy na nich 
d r a m a t  i poważną kumedyę. W Narodowym 
teatrze pojawiła się pani S e  r e n a  F a i  po pa
ni Jaszai — najlepsza niezawodnie a rty stka  
dramatyczna na Węgrzech. Przez taką zmianę 
k r ó l o w y c l i  s c e n i c z n y c h ,  na szachownicy 
teatralnej Budapesztu zapanowała walka sza
lenie nam iętna, bo jak  się sceny i artyści mi
łu ją wzajemnie znaną jes t rzeczą nietylko 
w Budapeszcie, który w ogólnie przyjętej re
gule wyjątku nie może stanowić, choćby dla 
zwyczaju i... mody.

W Orfeum p. Somossy’ego gości od półtora 
miesiąca żydowska trupa śpiewaków pod wo
dzą p. W ohlfsthala, jakoby muzyka ze Stani
sławowa. — Cały szereg żydowskich biblijnych 
oper i operetek wystawiła i wyśpiewała już ta 
trupa, ku uciesze żydostwa budapeszteńskiego. 
Powodzenie tych przedstawień zaraziło tutejsze 
sceny poważnych teatrów  — i oto M a g y a r  
s z i n h a z  przedstawia od 3 miesięcy z wiel- 
kiem powodzeniem „Sulamfthę", biblijną ope
rę żydowską, a te a tr  l u d o w y  chwycił za poły 
„B ar Koęhbę" i wystawi _  tego źydo* skiego 
„syna, gwiazd"-  od m iesiąc?  codziennie, a pu
bliczność żydowska bije brawo, w uniesieniu 
czy podniesieniu ducha z niebywałym u nas en- 
tuzyazmeiu.

Charakterystycznie i znamiennie ciekawym 
jest fakt, że w Peszcie w zeszłym tygodniu 
we czwartek grano w operze „Żydówkę", na 
scenie V i g s z i n h a z a  „Judytę", w M a g y a r  
s z i n h a z  — „Sulamithę", a w ludowym tea
trze „B ar Kochbę", prócz tego na scenie Or
feum operę „Izrael na puszczy". To repertuar 
teatralny  jednego dm‘» w Budapeszcie! Śmiech 
ludziom powiedzieć, że Peszt, to miasto z chrze
ścijańską ludnością!

Przed tygodniem odprowadziła Polonia tu te j
sza na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki 
ś, p. A leksandra M i e l n i c k i e g o .  Życie tego 
człowieka pełne było przygód, doświadczeń i 
walk, ale i niepozbawione ciekawej przeszłości. 
Zmarły był synem malarza i profesora rysunku

w W arszawie, Franciszka Mielnickiego. Matka 
jego. Elżbieta K ukular, była córką m alarza i 
założyciela Tow. Sztuk pilknych w Warszawie. 
I ’rodził się w W arszawie w 1844 r„ nauki po
bielał tam że, a już 18(12 r. należał do spisku 
polityczno-narodowego, wTskutek czego musiał 
opuścić 'Warszawę w 18 roku życia, ażeby u- 
kryć się przed karą  śm ierci, na jaką był ska
zany. ,,(lzas" w nr. 94 z dnia 25 kwietnia 1863 
podaje następujący telegram z Warszawy: 

„W arszaw a, 21. Z ‘rozkazu Namiestnika za 
sprawy Rapackiego Bronisława oddani zostali 
pod sąd wojenny połowy i skazani na karę 
śmierci: Piotrowski Michał i Mielnicki Aleksan
der, ale ponieważ są nr obecni, więc poszukują 
ich dla aresztowania". Mielnicki uciekł do Włoch 
i Wstąpił natychm iast do szkoły wojskowej, za
łożonej przez Mierosławskiego w Cuneo. Na 
wieść o powstaniu już jako porucznik kawale- 
ryi wstąpił do szeregów Langiewicza i do od
działu pułkownika Wierzbickiego. W 1866 roku 
otrzymał św iadectw o, pisane przez generała 
A leksandra Waligórskiego, jako zacny patryota 
i prawy żołnierz, powraca z niem do Włoch i 
bije się z Garibaldim pod Aspermontem. W ro
ku 1869 wyjeżdża do Francyi. Przyjęty i pole
cony przez Leonarda Chodźkę żył w Paryżu 
wśród kolonii emigrantów polskich. Następnie 
wstąpił do szeregów armii francusk ie j, odbył 
kampanię w Algierze. Pod generałem Dąbrow
skim przyjął udział w wojnie francusko- 
pruskiej. przetrw ał cały czas oblężenia Paryża. 
Podczas komuny był iv randze majora i przyj
mował w niej czynny udział. Ścigany jednak, 
pod fałszywein nazwiskiem M a r s c h a l l a  — 
zbiegł do Szwajcaryi. a  następnie w 1872 roku 
osiadł pod tymże nazwiskiem w W iedniu i tam 
założył fabrykę czcionek drewnianych. W sto
licy Austryi naFżał do ówczesnego Stow. poi 
skiego „Siła". Stowarzyszenie to, podejmowało 
w r. 1877 w Wiedniu hr. P la te ra  z Rappers- 
wylu. Za owacye urządzone hrabiem u, zostało 
urztjdownie rozwiązanem. Podczas wojny rosyj- 
sko-tureckiej zdenuncyowaiio Mielnickiego. Are
sztowały go więc władze i oddano go pod sąd 
śledczy, poczem skazano go za fałszywe zamel
dowanie na kilkumiesięczne więzienie, a nastę
pnie na wieki wydalono z g ran ic państw a au 
ałryackiego. Mielnicki przybył do Pesztu przed- 
22  łaty i tu zarabiał od tego czasu na chleb 
bądźto dawaniem lekcyj francuskiego i polskie
go języka, hądż też agenturą. Zmarły był pa- 
tryotą wielkim, przyjmował udział w życiu i pracy 
Stowarzyszenia Polaków, którego był członkiem 
przez długi szereg lat. Zacne to było serce, go
towy do pomocy zawsze i wszędzie bliźniemu i 
rodakowi. Znali go wszyscy i cenili, jak  nale
żało. Zamknął powieki przeżywszy la t 57. ('ześć 
jego pamięci. ski.

Z wystawy powszechnej.
P ary ż , 22 kwietnia.

W jednym z listów swoich, pisanych 
w r. 1867, tak  się wyraził W iktor Hugo o ów
czesnej wystawie światowej w Paryżu: „Tej 
w ystaw ił brak czegoś, coby je j nadało stokroć

większe znaczenie. Na czterech rogach główne
go gmachu powinny stać cztery olbrzymie po
sągi. wcielające ideały narodów: Homer, jako 
przedstawiciel Grecyi; Dante. jaKo przedstawi
ciel Włoch; Szekspir — Anglii; Beethoven — 
Niemiec. U w rót powinien stanąć piąty posąg 
•Woltera, jako przedstawiciela ducha francu
skiego. albowiem w ystaw a wszechświatowa .jest 
normą cywilizacyi; tu narody składają egza
min. Ludzkość przybywa i zyskuje samopozna- 
nie. W ystawa taka, jest to „nosce te ipsum". 
To zbiorowisko narodów, które powinny tu taj 
dążyć w nadziei wspólnego porozumienia. Ze
tknięcie się obcych ludów budzi inieyatywę, 
pomaga do ścierania się kontrastów. W ystaw a 
powszechna, to jakby kolegium narodów: gwa
rzą z sobą, porównywują swoje ideały, oglądają 
rezultat pracy. W ystawa wszechświatowa, to 
miliony rąk. ściskających dłoń Francyi. N i e 
r ó b c i e  z t e g o  j a r m a r k u ,  p o p i s u  w y 
ł ą c z n e g o  d l a  r z e m i e ś l n i k ó w  i p r z e 
k u p n i ó w " .

Podkreśliłem ostatnie wyrazy, które przed 
trzydziestu laty  przestrzegały Francuzów, aże
by nie czynili tego, co uczynili do pewnego 
stopnia dzisiejsi Francuzi. Opisując przed ty 
godniem otwarcie wystawy, przytoczyłem sąd
0 niej pewnego znajomego mi ziomka który 
w rozmowie ze mną powiedział, ze obecna wy
stawa ma zawiele cech jarmarcznych. Gdyby 
W iktor Hugo żył jeszcze, podniósłby z pewno
ścią w tej sprawie swój głos. niegdyś tak chę
tnie słuchany w całej Europie. ale wielki 
poeta spoczywa w grobie, a sąd mojego ziom
ka, powtórzony w „Nowej Reformie", doleciał 
zaledwie do uszu kilkunastu Francuzów, którzy 
go oczywiście przyjęli wyniosłem poruszeniem 
ramion.

Ale nie o to mi idzie. W iktor Hugo życzył 
sobie w r. 1867, ażeby u wstępu na wystawę 
wznosił się pomnik Woltera, jako przedstawi
ciela ducha francuskiego. Tego roku Francuzi, 
a raczej Pa*yżanie, pomyśleli o czemś podo- 
bnem i wybudowali bramę monumentalna (porte 
monumentale), a na szczycie jej umieścili po
sąg... Paryżanki. W św iatka nad Sekwaną, któ
ry czasami bywa rzeczywiście światem. zaczęło 
się kotłować. Brama hizantyńsko-perska, czy 
coś podobnego, raziła gust Paryżan. którzy za
razem zaczęli wołać do stojącej wysoko, a  sro
dze uciśnionej Faryżanki: „a bas"! — Sprawa 
stała się głośną, jak  to często nad Sekv'aną 
bywa, a jakiś deputowany, trzym ający rękę na 
pulsie swoich wyborców, wniósł z tego powodu 
w Izbie deputowanych interpelacyę do rządu, 
sądząc że obali cały gabinet. Prezydent gabi
netu p. W aldeck-Rousseau poszedł po rozum do 
głowy i wybrnął dowcipnie z kłopotu. Bramę,
1 do tego monumentalną, szkód 1 było burzyć, 
zwłaszcza, że była ona jedynym ukończonym 
na wystawie przedmiotem — zostawił ją  tedy, 
w zamian zaś czyniąc zadość bulwarowym e- 
stetykon.. kazał usunąć bezbronną Paryżankę.

Panu \r aldeckowi — proszony, czy niepro
szony — pospieszył z pomocą pomysłowy i za
wsze z większością trzym ający „Le Figaro". 
Przedwczoraj na czele numeru współpracownik 
jego, kryjący się pod pseudonimem „Le Pas- 
sant", umieścił pod tyt. „La Parisienne" arty-

Z literatury, 
sztuki i życia.

W a r s z a w a ,  w kwietniu.-
Nieraz nasuwa się myśl, iż różne warstwy 

społeczne, żyjące w rozmaitych wiekach, tak 
odmiennie zapatrują się na ogół życiowych 
kwestyj, a szczególniej na kwestye zasadni
cze. Naturalnie, chodzi tu jedynie o warstwy 
inteligentne, bo bezświadome, niewykształcone, 
przeciążone pracą i troską o byt codzienny, 
nie mogą mieć pod tym względem głosu żadne
go i czynią to, do czego zmusza je tw arda ko
nieczność.

Te myśli nasnnęła mi książka. Książki nie
raz nasuw ają takie myśli, o ktćrych się ich 
autorom ani śniło. Tym razem idzie o książkę, 
raczej książeczkę, ślicznie wydaną, bo większą 
jej połowę zajmują modernistyczne winiety i 
ogromne marginesy. Nosi ona tytuł: „O p r a w 
d z i w e j  k o b i e c i e " ,  a wyszła z pod pióra 
modnego dziś u nas Rn skina.

Boże! jakąż ta  prawdziwa kobieta być po
winna!? i jak  rozpoznać prawdziwą od fałszy
wej? Czy słynny autor angielski rozwiąże nam 
tę zagadkę?

AV oryginale ty tu ł brzmi nieco odmiennie, bo 
autor wyraził się poetycznie: „Lilie ogrodu 
królowej". Daleko to wznioślej i sentym ental
niej, niż p r a w d z i w a  k o b i e t a .  Treść zaś 
odpowiada angielskiemu, nie polskiemu tytuło
wi, i jes t jednym z sześciu odczytów, jakie w 
roku 1865 wygłosił znakomity estetyk pod 0- 
gólnym tytułem : „ S e z a m  i L i i i  a“.

Każda kobieta, według Ruskina, powinna dą
żyć do królowania, albowiem posiada wdzięki 
i dobroć. Powinna się starać o największą licz
bę poddanych, ale tylko dlatego, ażeby ich u- 
szczęśłiwić; bo, jako pani domu, powinna opa
trywać ich chlebem ciała i Chlebem duszy, a 
zatem tym poddanym służyć. T aką jest. odrzu
ciwszy wszystkie kwiecistości stylu, treść kil
kudziesięciu stronniczek.

W śród nich są ciągłe cytaty z słynnego poe

matu Tennysona „ Ma u d " ,  opiewające wdzięk 
bohaterski, radujący kwiaty i rosę i ptaki. — 
W tej oprawie tra fia ją  się nieraz zdania słu
szne, ale co tu słńw, co słów próżnych! Wiel- 
ki Boże! co mdłego sentymentalizmu! A myśl 
główna?

Znów nasuwa się pytanie, co mają robić te, 
dla których m atka na tu ra  okazała się maco
chą i nie opatrzyła ani wdziękiem, ani domem 
z poddanymi, mającymi być przez nią obdzie
lani chlebem. Nie mając ani wdzięku, ani Chle
ba, kobieta mija się ze swem przeznaczeniem, 
staje się nieużytkiei ■ społecznym i na dobrą 
sprawę, powinnaby byc z tego społeczeństwa 
usuniętą, tak  samo iak i te, którym la ta  wdzięk 
odebrały, które zatem nie m..gą j uż ractować 
ani rosy, ani kw iatów, ani ptaków, ani, co wa
żniejsza, oczów ludzkich! Naturalnie. Ruskin 
do tej konkluzyi nie dochodzi, on tylko daje 
mniej Więcej poetyczne waryanty swojego te
matu, jak  gdybyśmy istnieli w jakimś złotym 
wieku ludzkości, w krainie mlekiem i miodem 
płynącej, w której kwestye ekonomiczne nie 
istnieją wcale, a rozdawać chleb jest rzeczą 
tak łatwą, jak  w maju zbierać polre kwiaty.

Polski tytuł kłamie najzupełniej. Nie szukaj
my tu taj prawdziwej kobiety, mamy tylko ar
kadyjskie pasterki, które spóźniły się nie o 35 
lat, ale o parę wieków, i nie mają nic wspól
nego z obecną dobą.

Kwestye ekonomiczne są tak  ściśle związane 
z kw estyą kobiecą, iż przedewszystkiem trzeba 
ją  postawić na tym gruncie. Niestety! niestety! 
poezya może osłodzić jaką ciężką chwilę, ale 
ogólnego zła nie usunie, nie sprawi, by chlebo
dawca nie nadużywał swego położenia, a wbrew 
Ruskinowi i etymologii, jaką  słowu L a d y  na
daje, wyprowadzając od rozdawnictwa chleba, 
chleb nie je s t w ręku kobiety, lecz mężczy- 
zny.

Skutki tego położenia wykazuje za pomocą 
cyfr, faktów i ich nieubłaganej logiki inna zu
pełnie książka, także pod tytułem „ K o b i e t a " ,  
napisana przez Bebla. a także na nasz język 
przetłómaczona. Jeśli Ruskin cofa nas o parę 
wTieków wstecz, to Bebel kreśli znów obraz 
społeczeństwa przyszłości, które ma kiedyś do

piero nastąpić, gdy usunięte będą obecne nad
użycia. Pomiędzy temi dwoma ideałami tego. 
co było i co ma być. waha się nasze społe
czeństwo, i nie nasze tylko, ale wszystkie cy
wilizowane społeczeństwa, które co chwila 
zmieniają granice, zakreślone cywilizacyi nie
wieściej, począwszy od słynnej c h e m i i  p a 
n i e ń s k i e j ,  „ O h e m i e  d e s  d e m o i s e l l e s “. 
książce niegdyś, a może t dziś jeszcze rozpo
wszechnionej w uczelniach żeńskich francu
skich, a skończywszy na różnych ogranicze
niach społecznych i zarobkowych, wszędzie bez 
w yjątku dotykających kobietę.

W tej rozterce nie już kraj każdy, ale każ
da społeczna warstw a wybiera sobie czas ist
nienia, dąży ku przyszłości czy przeszłości, 
stosuje do niego wychowanie swych córek. — 
Gdy jedne zdobywają sobie stopnie uniwersy
teckie, pracują, walczą, borykają się z życiem, 
zdobywając nieraz z trudem chleb dla siebie 
i dla swoich; inne, przy boku matek, których 
całe istnienie upływa na roli dozorczyń podpa
trujących, podsłuchujących, podchwytujących nie 
już czyny ale słowa, spojrzenia, półuśmiechy, 
myśli, w yrastają jak  chce Ruskin na królowe, 
ale niestety, tylko na królowe salonów. Czują, 
że są czemś bardzo drogocennem, że do nich 
wszystko i wszyscy stosować się powinni. - -  
W ątpić jednak można, by stały się kiedykol
wiek rozdawczyniami chleba, jakkolwiek mają 
go zwykle pod dostatkiem, bo nie znają jego 
wartości ani jak  go szanować trzeba, nie ma
jąc wyobrażenia o twardych w arunkach bytu 
ani o tym realnym świecie, który zasłaniano 
t  ik troskliwie przed ich oczyma. P 0 staremu, 
świetne małżeństwo, jes t jedynym celem takiej 
kobiety, a najlepszą do niego drogą bezmyśl
ność, flirt, wdzięk, zabawy, czyli owe targowi
ska próżności, owe jarm arki małżeńskie, mające 
tak jak  wszystkie inne wyznaczone epoki i miej
scowości sezonowe.

Biedne matki! Upadają ze znużenia, ale po 
całych dniach i nocach na koncertach, wizy
tach, spacerach, teatrach, balach pokazują swój 
towar. Zapominają żyć na własny rachunek, 
zrywają stare przyjaźnie, zarzucają zwykłe za
jęcia , upodobania, przyjemności, oddane całe

matrymonialnym zabiegom. Zdrowe czy chore, 
znudzone czy nje, spełniają to, co w dobrej 
wierze uważają za święty obowiązek, śledząc 
zmordowanemi oczyma swe córki i złe lub do
bre partye, z któremi się spotykają. Ah' tych 
dobrych tak  maio! tak są otoczone pokusami. 
Trzeba towar pokazać w jak  najkorzystniej- 
szem świetle a przecież zachwalać jawnie, ja 
wnie wysuwać naprzód niepodobna. Jakież to 
przykre, fałszywe, upadlające rzemiosło! Biedne 
matki! w obec nich zazdrościć można przekup
kom, które przynajmniej jawnie i swobodnie 
mogą ciągnąć przechodnia do swego straganu. 
Doprawdy, nic dziwnego, że p"zy pierwszych 
promieniach wiosennego słońca, mówią jedna 
do drugiej: „Tyle balów, tyle rautów, i nic... 
nic... nic..."

Biedne matki! Ale córki stokroć biedniejsze. 
Dla matek, czas próby trw a najwyżej la t parę, 
tymczasem córki ich tracą w tej smutnej grze 
całe swe ludzkie życie. Zamienione ne towar, 
który nabywca przyjmuje z dopłatą, trzymane 
w cieplarnianej atmosferze, ockną się gdy bę
dzie za późno i mogą ze starą, bardzo starą  
piosnką Bohdana Zaleskiego powtórzyć: (Cze
muż, czemuż w moje rano, cały świat nie za- 
mięszano.

Niezawodnie ciężka jest dziś dola kobiety, 
zmuszonej torować sobie wśród wrogich okoli
czności drogę pracy i zarobku, sądzę ieanak, 
że żadna z nich, me chciałaby ją  zamienić na 
los bogatej panny wyprowadzonej na T attersal 
małżeński, bo naturalnie córki tak  pilnie przez 
matki strzeżone, są bogate. Mogą więc łatwo 
stać się pastwą ludzi, znęconych tylko ich ma
jątkiem  a ponieważ same obronić się przed nie
mi nie mogą. gdyż calem zadaniem wychowania 
było uczynić je ślepemi i głuchemi na niebez
pieczeństwa życia, jak  kaleki wymagają tro
skliwej ręki, coby ich w niem wiodła.

Je s t to łańcuch przyczyn i skutków, które 
jednak muszą doprowadzić niemal koniecznie 
do nieszczęścia. Nikt za nikogo żyć i cierpieć 
nie może. Lalka tylko może się zgodzić na 
bierną dolę, przyjąć ją  i znosić bez szemrania 
aż do końca. Ale jeśli nagle w lalce zbudzi 
się człowiek...

Na szczęście dla lalek fakt ten zdarza się 
im rzadko. Wymyślne stroje, huczne zabawy, 
marne ambieye, drobne kłopoty, bezpłotne smu
tki, jałowe zajęcia, bezcelowe włóczęgi starczą 
na zapełnienie dni. Na mvś)i nie ma czasu. 
Chyba uderzy grom nieszczęścia. Wówczas bia
da lalce, ale nadewszystKO biada społeczeństwu, 
w którem lalki g ra ją  rolę żon, matek, obywa
telek.

Na ten tem at możnaby napisać bardzo wiele, 
tak  wiele, tak  wiele, że aż pióro wypada z rę
ki. Zresztą na co? Lalki czytać nie będą, l u 
d z i e  zaś wiedzą te rzeczy tak  dawno i do
kładnie, że nie ma potrzeby powtarzać ich pró
żno. Więc zamiast rzucać groch na ścianę, 
przypatrzm y się wystawom. Krywult, nie mó
wiąc o zbiorowej wystawie W iedeńczyka Schra- 
ma, wśród której najlepszą jest dobrze rysowana 
i kolorystycznie pojęta Madonna, sprowadził 
kilkadziesiąt obrazów młodych artystów na
szych, kształcących się w Monachium. Mało 
wśród nich prac wybitnych, ale za to występują 
wyraźDie znamiona szkoły: rozpaczliwa szarość 
barw, czarne cienie kontrastujące smutnie z ia- 
snością i czystością tonów artystów paryskich, 
oraz pewna akademiczność, której cechy znać 
w całej monachijskiej grupie. Odznacza się 
wśród nich najwięcej talentem  i pewną orygi
nalnością, będącą jedną z cech talentu , Feliks 
Wygrzywalski. Jego „Praczki rzymskie" i „Za
chód słońca" odcinają się wyraźnie od prac 
kolegów.

Mamy też Siemiradzkiego obraz z życia do
mowego dawnych Rzymian, pod tytułem „Chrze
ścijanin". W  wykwintnym ogrodzie, wśród mar
murów, posągów, róż, grupa, złożona z kilku 
osób. słucha z przejęciem starszego człowieka, 
o poważnej, szlachetnej twarzy, który wykłada 
im coś. trzym ając w ręku zwój pergaminu. 
Może to być zarówno filozof, jak  chrześcijanin. 
Właściwym jednak motywem obrazu są słone
czne promienie, przebijając liście, tworzące po
krycie altany, które padają jasnemi plamami 
na ciała, szaty i martwe przedmioty, oraz per
spektywa wiecznego miasta, rysująca się na 
horyzoncie. Złocisty posąg im peratora panuje tu 
olbrzymiemi rozmiarami, widać piętrzące się
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kuł, w którym wyśmiał i bramę monumentalną 
i Paryżankę. „Jeden tylko istnieje punkt, 
powiada o nieszczęśliwym posągu „Le Pas- 
san t“ — z którego możnaby go wziąć za Pa
ryżankę: oto statua zmieniała trzy razy toaletę. 
Była z początku b iałą , potem szarą, a teraz 
jes t niebieską. Ale łatwo ją  codziennie odzie
wać w suknię, jes t ona bowiem jak  owi żoł
nierze króla neapolitańskiego, którzy, nie wiem, 
w jakim mundurze, byli zawsze lichymi woja
kami. Nie zdołała dotychczas nikomu się podo
bać i nie możemy żywić nadziei, że pewnego 
pięknego wieczora jakiś cudzoziemiec ją  upro
wadzi. Ale nie potrzeba, ażeby traciła odwagę. 
Może przybędą do nas Hotentoci. Ona byłaby 
W enerą ich marzeń sennych".

Twórca nieszczęsnej „P aryżank i', p. M. Mo
reau-Vauthier, zaniósł do rządu prośbę, ażeby 
mu dozwolono pozostawić na placu wystawy 
swoje dzieło, a to celem poddania go pod sąd 
całej publiczności. A więc coś w rodzaju „suf- 
frage universel". Dobrze — korzystam ze spo
sobności i oddaję moje wotnm. Otóż „Paryżan
ka" nie jes t pierwszorzędnem dziełem sztuki, 
ale w swoim bardzo zgrabnie użytym stroju 
modernistycznym czyni miłe wrażenie i może 
śmiało stać na wierzchołku bramy monumen
talnej, wbrew poglądom bulwarowych estety
ków.

Ale i ową bramę monumentalną również wy
śmiał ,.Le Passant", oczywiście dlatego, że bul
wary, ba — nawet gawrosze z niej się śmieją. 
„Do czego i komu ona służy, ta  osławiona bra
ma monumentalna? — zapytuje dowcipny au
tor. — To niewiadome. T ak mało ma związku 
z wystawą, że w dniu otwarcia jej nie służyła 
ani do wchodzenia, ani do wychodzenia. Publi
czność, k tóra jest przedziwnym krytykiem sztu
ki (!) natychm iast przyswoiła sobie przyjemne 
wejście przez bramę Champs-Elysćes, i to bę
dzie prawdziwa brama w ystaw y'. Niech i tak 
będzie, zwłaszcza że bardzo znacznej liczbie 
Paryżan nie tyle idzie o to, którędy będą go
ście z wszystkich krańców świata wchodzić na 
wystawę, ale głównie o to. ażeby ich było jak 
najwięcej.

Skoro mowa o frekwencyi, to pozwólcie mi 
w kilkunastu wierszach przytoczyć trochę da
nych statystycznych. W  r. 1867 zwiedzało wy
stawę dziennie przeciętnie 44.699 osób; w roku 
1878 osób 65.789. a nareszcie w r. 1889 osób 
152.158. Ogółem liczba płatnych wejść osiąg
nęła W r. 1889 28 milionów, i 'o do przypływu 
cudzoziemców, a mianowicie z Anglii, Niemiec, 
Włoch i A ustrji. przedstawia się statystyka 
dwóch poprzedni( h wystaw w sposób następu
jący: Z Anglii przybyło w r. 1878 osób 64.034, 
w roku 1889 już 3$0.D00; z Niemiec przybyli 
zwiedzający w stosunku 23.524 i 160.000' -  
z Włoch w stosunku 16.417:38.000, A ustrya 
wreszcie dostarczyła w r. 1878 tylko 9.122 go
ści, w r. 1889 zaś 32.000. Trzymając się po
wyżej przytoczonych dat, można wyciągnąć 
wniosek, żf w bieżącym roku cyfry owe potro
ją  się co najmniej, czego Francuzi z pewnością 
oczekują. ■- - -

Tymczasem zgodnie z prawdą muszę zanoto
wać, że dzisiaj, to jest w dfffgą niedzielę po 
otwarciu na placu wystawy roiły się tłumy 
zwiedzających. Na wielu wąskich przejściach 
panował nieopisany ścisk, a ,_rue des Nations"! 
okazała się za mało przestronną. Dzisiaj poraź 
pierwszy polewano drogi na wystawie, ale nie 
wiele to pomogło, gdyż woda w jednej chwili 
u latniała się pod palącemi promieniami słońca. 
Nad całym placem wystawy unosiły się chmury 
lotnego pyłu. Przez cały dzień „trottoir rou- 
lan t" był w oblężeniu tak  dalece, że chwilami 
zamykać musiano wstęp ku zmartwieniu wiel
kich i małych dzieci. Dzisiaj też, gdy zapadła 
noc. oświetlono po raz pierwszy wystawę, a 
była to niejako generalna próba oświetlenia.

W czoraj municypalność Paryża święciła uro
czystość otwarcia wystawy. YV ratuszu odbyła 
się uczta na 450 nakryć. Prezydent republiki 
z małżonką zajęli miejsca honorowe, a jest to 
pierwszy wypadek, że panie w paryskim ra tu

szu zasiadły do uczty. Pań było 150 i dzięki 
temu festyn stracił cechę wymuszonej oficyal- 
ności. Prezydenta Loubeta powitały na wstępie 
do sali dźwięki marsylianki, poczem o ‘godzinie 
wpół do 8  służący wydeklamował głośno: „Mr. 
le prćsident de la republiąue est servi“. Na 
czele pochodu stanął Loubet z żoną prezyden
ta  municypalności. Lucipie, dalej Lucipia z pa
nią Loubet, za nimi reszta gości i korowód ru
szył do sali jadalnej, wspaniale przystrojonej. 
Pomiędzy uczestnikami uroczystości znajdowali 
się: Waldeck-Rosseau, Delcasse, Deschanel, Fal- 
lieres, angielski ambasador Monson, Millerand, 
z żoną i wiele innych wybitnych osobistości. 
Po ukończeniu oficyalnej części przyjęcia Lou
bet odbył „cercie", rozmawiając długo z amba
sadorem angielskim Monsonem. tudzież z gene
ralnym komisarzem oddziała węgierskiego na 
wystawie, Belą Lukacsem. W  sali festynowej 
odbyły się dwa koncerty wobec 6000 słuchaczy. 
Prezydent Loubet wytrwał aż do północy, po
czem się usunął.

M T  o j n a .
Do tej chwili nie nadeszły jeszcze ani ze 

strony angielskiej, ani ze strony Boerów bliż
sze szczegóły o walkach, staczanych między 
W e p e n e r e m  a D e w e t s d o r p e m ,  na któ
rych doniosłość, zwracaliśmy wczoraj uwagę. 
Godnem jest zastanowienia, że obustronne do
niesienia nie. sięgają dalej, jak  do 21 b. m., 
tak, że na razie nie można mieć pojęcia o tern, 
co zaszło w czasie trzech dni ostatnich. Z tych 
jednak wiadomości, które odnoszą się do roz
poczęcia akcyi zaczepnej marsz. Robe r t s a .  wy
nika. że wyrażnne przez nas wczoraj przewi
dywania były słuszne.

I tak. Boerowie w okolicach W epeneru zgro
madzili rzeczywiście znaczne siły, gdyż 25.000 
ludzi, t. j. połowę wojsk, jakiemi rozporządzają 
w Oranii. Wysłane zatem przeciw nim oddzia
ły angielskie, t. j. III  i V III dywizya, oraz dy
w izja ochotnikow gen. B r a b a n f a ,  okażą się 
niezawodnie za słabemi, skutkiem czego marsz. 
R o b e r t s  będzie musiał z resztą sił pójść im 
z pomocą. Stąd wyniknie zupełnie nowa konfi- 
guracya na zachodnim teatrze wojny, gdzie w 
danym momencie sytuacya nie przedstawia się 
dla Anglików korzystnie. Zdołali oni wpraw
dzie w walkach, stoczonych przed 21  b. m. 
wyprzeć Boerów z kilku silnych pozycyj do 
V epeneru jednak jeszcze nie dotarli, a to jest 
głównym c e l e m  operacyj generałów R u n  d- 
1 e’a, P o l e  C a r e w ' a  i B r a b a D t a .  Poddanie 
się zaś W epener’u miałoby w tej chwili nie
zmiernie doniosłe znaczenie, zarówno pod wzglę
dem czysto wojskowym jak  i moralnym.

Z klęsk poniesionych w czasie obecnej woj
ny, wysnuli Anglicy przynajmniej jednę naukę 
dla siebie: nauczyli się nie lekceważyć przeci
wnika. Dotąd, zaufani w swą przewagę liczeb
ną, nie brali nawet .na uwagę sił nieprzyjaciel
skich, uważając je za „garstkę zbuntowanych 
«Lłupuw“. Teraz otwarły się im oczy na to, 
że i liczby Boerów nie należy zbyt nisko oce
niać. „Times" podaje, że obie republiki połud- 
niowo-afrykańskie miały w swem rozporządze
niu. przy rozpoczęciu kampanii, 105.000 ludzi 
wraz z powstańcami w północnych i północno- 
zachodnich okręgach kolonii Przylądkowej. — 
Teraz jeszcze wojska orańsko - transwaalskie 
liczą 8 0 .0 0 0  ludzi, z czego 50.000 stoi w Ora
nii. 15.1)00 w północnym Natalii, a ló.ooo w 
okręgu F o u r t h e e n s t r e a m s  naprzeciw gen. 
M e t  h u e o’a. Przy znanej odwadze i znakomi
tej inteligencyi m ilitarnej Boerów są to ilości 
bardzo poważne.

L o n d y n ,  24 kwietnia. Do „Biura Reutera" 
donoszą z obozu Boerów w pobliżu T a b a n e -  
c h n ,  pod datą 20  b. m.: Komendanci D e w e t  
i V i 11 i e r s przybyli ubiegłej nocy do I) e- 
w e t  s d o r  p'u. Dziś w południe zaatakowali oni 
część kolumny gen. G a t a c r  e’a, złożoną z 3000 
ludzi z bateryą artyleryi. (Wiadomość ta  błę-

wspaaistłe gmachy, oraz mury cyrku, gdzie mo
że przyjdzie tej spokojnej gromadce, rozprawia
jącej tak  poważnie w cichym zakątku, krew 
swą przelać za wiarę. Na teraz jednak nic nie 
zapowiada niebezpieczeństwa, chyba te czerwo
ne róże oplatające kolumny portyku, służyćby 
mogły za symbol przyszłego męczeństwa.

Całość ma dziwny urok spokoju w układzie, 
w yrazie , b a rw ie , przenosi nas w ten świat 
klasyczny, który Siemiradzki scudyował, odczu
wa tak silnie i tak  wiernie odtwarzać nmie. 
Obok tego pięknego obrazu W ystawa Zachęty 
nęci zbiorem krajobrazów Michała Wywiór- 
skiego. Najwięcej ich pochodzi z naszych oko
lic i daje wiernie odczuty ich wizerunek. W nie
których szczególniej wypowiada się artysta. 
Prześliczny jes t krajobraz zimowy przy świetle 
księżyca z paru sarnami na pierwszym planie, 
albo też krwawry zachód słońca prześwietlający 
przez nagie konary drzew i rzucający odblaski 
na zaśnieżoną ziemię. Śnieg, mroźne niebo, sza
rość i groza zimowego krajobrazu są ulubio
nym tematem artysty, możnaby nawet powie
dzieć jego specjalnością, gdyby nie owe ciche 
wody drzemiące wśród borów, piaszczyste dro- 
-gi, smutne zagrody, które równie dobrze poj
muje i oddaje.

Jak wszyscy prawdziwi pejzażyści, Wywiór- 
ski chwyta fizyognomię martwych przedmiotów, 
lch wyraz właściwy i nadaje tym sposobem 
osobne piętno każdej swojej pracy. Obecna wy
staw a wykazuje, jak  owocnemi były dla arty- 
siy ostatnie lata. które wzmocniły jego talent 
i postawiły go pomiędzy naszemi najlepszemi 
pejzażystami. Najlepszym tego dowodem jest 
zajęi le, jakie budzi ta  zbiorowa wystawa, cho
ciaż trw a już parę miesięcy, a tylko sprzedane 
obrazy zastąpione są nowemi.

T/O krąjnbiazów także zaliczyć trzeba sym
boliczną „Melancholię H enryka Weisenhofa. 
Znakomicie wykonany z sjimiennem wystucyo- 
waniem szczegółów, obraz przedstawia mono
tonną rozpaczliwie wydmę piaszczystą, z której 
wzbijają się pod tchnieniem wichru tumany 
kurzu. Ogromne brytany podobne do wilków, 
leżą przed szarą ścianą gmnna. Nad topolą kra- 
czą gromady wron. Sam widok t ego płótna u

sposabia do spleenu. Zapewnie więc wykonał je 
w odpowiedniej chwili i zaklął w nie swoje 
wrażenia. Największym zarzutem, jaki Weisen- 
hofowi uczynić można jest, że jego obrazy zbyt 
rzadko ukazują się na wystawach.

Wśród portretów, których jak  zwykle, mamy 
dużo, pierwsze miejsce należy się wybornemu 
wizerunkowi Ju liana Wieniawskiego (Jordana) 
wykonanemu przez Augustynowicza. Jeżeli zaś 
w tej postaci tak  pełnej spokoju, dobroci i ro
zumu, nie odnajdzie kto autora „Wędrówek de
legata", „Słomianego człowieka", „D la dobra 
ogółu" i tylu innych, jest to już winą jego 
wielkiej skromności, k tóra sprawiła, że przez 
długie la ta  W arszawa znając tak  dobrze W ie
niawskiego. szukała wszędzie Jord ma. a zna- 
leść go nie umiała. Bardzo dobrym portrecistą 
okazuje się Konstanty Górski, w portrecie ko
biecym wystawionym u K ryw ulta obok pełnego 
życia wizerunku pani Marcello w roli Roksany 
pani Nostetz Wasilkowskiej.

W  W arszawie modnym jednak jest tego ro
ku Kazimierz Mordasewicz, który też wystawił 
całą kolekcyę głów, popiersi, i portretów w ca
łej postaci. Umie on ładne kobiety przedsta
wiać z wdziękiem i trafić do gustu i swoicb 
modeli. Pomiędzy jego utworami są dwie podo
bizny Sienkiewicza, którego dziś każdy artysta 
chce modelować i malowTać. Zadanie to jednak 
bardzo trudne, oddać rzeczywisty charakter wiel
kiego autora, którego imię jest na każdych u- 
stach, a dzieła w każdej myśli, i którego słu
sznie w chwili jubileuszu chce uczcić kraj ca
ły, wprawdzie może nie tak  jak  na to zasłu
guje. ale jak  może i potrafi przy słabych środ- 
ka'ch. Gdyby jednak każdy co doznał złotych 
chwil czytając trylogię ,.Quo vadis", „Krzyża
ków" złożył choćby grosz jeden, jużby się po- 
ważue sumy zebrały. ( ’óż. kiedy my wstydzimy 
się zwykle małych ofiar, a na wielkie nie każ
dego sta<f.

W alerya  M at-rene M orzkot‘ skn.

dnie jest podana o tyle, że I I I  dywizyą, ma
szerującą od zachodu ku W epenerowi, dowodź' 
nie gen. G a t a c r e, lecz gen. P  o 1 e - C a r  e w. 
Przyp. Red.). Anglicy zajęli łańcuch wzgórz 
pod R i c h t e r s f a r m ,  na zachód od D e w e t s -  
d o r  p il położonych. O godz. 4 po południu mu
siało się cofnąć lewe skrzydło angielskie. Wal
ka trw ała do wieczora. Boerowie stracili je
dnego zabitego i pięciu rannych. S traty Angli
ków' nie są znane.

L o n d y n ,  2 4  kwietnia. Wedle ostatnich wia
domości z B l o e m f o n t e i n ’u,  z a ł o g a  W e- 
p e n e rhi trzyma się jeszcze. Oficerowie i sze
regowcy pełnią bez zmiany służbę aniere i nocą.

Boerowie, oblegający miasto, otrzymali znów 
posiłki i ustawili na bateryach oblężniczych 4 
nowe działa. Kolumnę gen. R u n d 1 e’a zatrzy
mują Boerowie pod V a k k  e r  s t r o o m’e m, ko
lumnę zaś generała B r  a b a n t ’a pod B u s c h- 
n u n n s k o p .

L o n d y n ,  24 kwietnia. Z L o u r e n ę o - M a r -  
q u e s  nadeszła tu wiadomość, że z g i n ą ć  
m i a ł  g e n e r a ł  b o e r s k i  D e w e t .

W a k  k e r s t r o om,  24 kwietnia. W dniu 22 
b. m. stara li się Boerowie obejść prawe skrzy
dło geu. R u n d l e ’a. Udaremniła ten zamiar 
konna piechota i kawalerya ochotnicza, a ar- 
t jle ry a  angielska zmusiła nieprzyjaciela do od
wrotu.

L i c z n e  o d d z i a ł y  B o e r ó w  o d c i ą g a j ą  
k u  p o ł u d n i o w i  (?).

P r  e t o r y  a,  24 kwietnia. W przyszłym ty 
godnia każe się wEdDzienniku urzędowym" roz
porządzenie, zakazujące w niedziele pracy w ko
palniach, z wyjątkiem pompowania wody, oraz 
zakazujące, pod groźbą surowych kar, płacenia 
robotnikom-krajowcom więcej, niż jeden funt 
szterl. za pracę miesięczną.

Galicyjski Bank
dla. handlu i przemysłu.
W ybitna ta  bankowa instytucya krakowska, 

która przez objęcie likwidacyi „Banku kredyto
wego" we Lwowie, wzięła bardzo czynny udział 
w ważnych wypadkach, jakie ostatniemi czasy 
kraj nasz nawiedziły, odbyła wczoraj o godz. 5 
po południu X X X III. ogólne zwyczajne zebra
nie swoich akcyonaryuszy, reprezentujących ra
zem 1236 głosów. Dyskusya, wskutek stanowi
ska opozycyi, wywiązała się bardzo ożywiona 
i zdawało się przez chwilę, że przyniesie może 
jakieś pozytywne rezultaty, sięgające nawet po 
za mury jednej instytucyi, jednak zmienił się 
wnet ton zbyt może osobisty, a ostatecznie 
skończyło się na tak pospolitym u nas, słomia
nym ogniu. W każdym jednak razie głos kry
tyki, jaki na zgromadzeniu podniesiono, posłu
żyć może powinien za poważną wskazówkę 
dla Zarządu.

Przebieg obrad bvł następujący:
Zagaił je  p. T o ł ł o c z k o ,  poświęcając wspo

mnienie puśmiertno ś. p. hr. Andrzejowi Zamoy
skiemu. Następnie nowo mianowany dyrektor w 
miejsce dra Bindera p. G r a b s k i  odczytał 
sprawozdanie- z diiałalności instytucyi za rok 
ubiegły. ' - i*

Sprawozdacie u r zaznacza, że mimo ogółem 
pomyślnej sytuacyi finansowej w świecie, skut
kiem katastrof krajowych, Bank nie jest w sta
nie wypłacić akcyonaryuszom tej samej, co w 
roku poprzednim, dywidendy. Gelein założenia 
filii we Lwowie podwyższono kapitał akcyjny 
o 1,000.000 złr., czyli do k\vroty 2 .5 0 0 ,0 0 0  złr. 
W Krakowie otwmrzono w roku ubiegłym od
dział wkładek oszczędnościowych i oddział han
dlu drzewnego; we fewowie, prócz agend, prze
jętych po zlikwidowanym „Gal. Banku kredyto
wym", założono oddział dla interesów towaro
wych, melioracyj rolnych i kantor wym iany.— 
Obrót kasowy wynosił w Krakowie 41,588.306 
złr. 48 ct„ zaś we Lwowie 23,431.869 złr. 31 
ct.; pozostałość kasowa w Krakowie 114.309 
złr. 86  ct., a we Lwowie 22.511 złr.' 91 ct. 
Stan czynny, wedle zamknięcia rachunków, przed
stawionego, linieniem komitetu rewizyjnego, wy
nosił 10,265.780 złr. 63 cent., zaś stan bierny 
10.156.119 złr. 45 ct., czyli że przewyżka stanu 
czynnego wynosiła 109.661 złr. 18 ct. Rachu
nek zysków i s tra t wykazuje 276.449 złr. 26 
ct. dochodów' i 166.788 złr. 08 ct. rozchodów, 
czyli że czysty zysk wynosi 109.661 złr. 18 ct.

W dyskusyi nad obu temi sprawozdaniami, 
ad w. d i Ł e p k o w s k i ,  zwróciwszy uwagę na 
zarzuty, jakie się pojawiły w opinii publicznej 
przeciw sposobowi przeprowadzenia likwidacyi 
„Galicyjskiego Banku kredytowego" we Lwo
wie przez „Gal. Bank dla handlu i przemysłu" 
w Krakowie, zwrócił się wr obszernej przemo
wie do Dyrekcyi z interpelacyą, czy uważa za 
stosowne, że tę Jikwidacyę przeprowadza wyłą
cznie 3 likwidatorów, będących urzędnikami 
„Banku dla handlu i przemysłu", zaś akeyonte- 
ryusze są do tego stopnia pozbawieni ingeren- 
cyi, że naw et odmówiono im zwołania walnego 
zgromadzenia, tak, iż rzecz oparła się aż o pre
zydenta ministrów. Następnie mówca ostro kry
tykował kwestyę sprzedaźy kopalń borysław- 
skich i zapytał znów dyrekcyę, czemu nie przy
jęto oferty akcyonaryuszy o 560 000 złr. korzy
stniejszej ? Tr.iecie zapytanie tyczyło się sprze
daży SchodnicŁ mianowicie mówca zapytał, czy 
prezes TołłoczKb wytoczy proces tym dzienni
kom , k tóre, mimo jego zaprzeczenia, twierdzą, 
że on do sprzedaży należy ? Nakoniec, ponieważ 
pojawiło się pismo otw arte , podnoszące wprost 
niesłychane zarzuty przeciw likwidacyi „Gal. 
Banku kredytowego", mówca zapytał, czy te 
zarzuty są prawdziwe i czy to prawda, że „Bank 
dla haudlu i przemysłu" tak  wielkie stąd wy
ciągnie korzyści, podczas gdy wielu drobnych 
akcyonaryuszów „Banku kredytowego" straci 
swój ostatni grosz. Gdyby to bowiem było praw- 
dą, mówca musiałby wyzbyć się swojej akcyi 
„Baukn dla handlu i przemysłu", nie chcąc cią
gnąć zysków z krwawych łez innych.

W odpowiedzi, hr. Andrzej P o t o c k i ,  źró
d ła, z których mówca poprzedni czerpał swoje 
wątpliwości, nazwał wprost rewolwerowemi. To, 
że likw idację przeprowadzają urzędnicy „Ban
ku dla handlu i przemysłu", jest właśnie odpo
wiednimi: gdyż w ten sposób zaznacza się, że 
ten Bank akcyę prowadzi. Sprawa kopalń bo- 
rysławskich, wedle mówcy, jako wyłączona od 
likwidacyi. przeprowadzanej przez „Bank dla

handlu i przemysłu" nic tego Banku nie obcho
dzi. Co do żądanie nakoniec, aby p. Tołłoczko 
wytoczył proces dziennikom z powodu ich tw ier
dzenia, że bierze udział w sprzedaży Schodnicy, 
to mówca nazwał je niewłaściwem. Niepodobna 
wszystkim dziennikom choćby sprostowania prze
syłać, a tem mniej się z niemi procesować, 
zwłaszcza, że wiadomo, na jakie się przyje
mności nawet najuczciwszy człowiek przytem 
naraża...

Dr S z a 1 a y podtrzymywał zarzuty pierwsze
go mówcy, tw ierdząc, że likwidacya „Banku 
kredytowego" była fałszywym krokiem ze stro
ny „Banku dla handlu i przemysłu", gdyż taką 
likwidacyą powinni się zajmować nie urzędnicy 
„Banku dla handlu i przemysłu", ale — proku
ra to r we Lwowie. „Do tego przekonania 
mówił dr Szalay — przyszedłem nie na podstawie 
pism rewolwerowych, ale wskutek badania ak
tów karnych przeciw dr Marchwickiemu". Osta
tecznie , poza tem i straty  z tego powodu dla 
„Banku dla handlu i przemysłu" nie są wyklu
czone. Spadek kursu akcyj, usunięcie się od in
stytucyi „Unionbanku", usunięcie się ludzi tej 
miary od „Banku", jak  pp. Schiitz, dr Binder 
i poseł W ielowieyski, wszystko to musi zanie
pokoić każdego obserwatora* Mówca więc do 
interpelacyi dra Łepkowskiego dodał szereg za
pytań na tem at tych wymienionych przez siebie 
zarzutów.

Nakoniec dr Szalay zapytał, czy pravvdziwym 
jest fakt, mający znamiona naruszenia statutu, 
mianowicie, że p. Wielowieyskiego zaprosił p. 
Leszek W iśniowski na pewne posiedzenie Rady 
nadzorczej, a potem go wyproszono, powiadając, 
że posiedzenie jest tajne. Również co do nale
żenia p. Tołłoczki do sprzedaży Schodnicy, mów
ca rad by mieć wyraźną odpowiedź, bo nie przy
stoi, abyśmy jakimś spekulantom pomagali ob
dzierać belgijsk ich , czy tam jakichś drobnych 
kapitalistów!

P. T o ł ł o c z k o  odpowiedział przedewszyst- 
kiem na tę kwestyę ostatnią, oświadczając, że 
przystąpienie do konsoreyum, kupującego Scho- 
dnicę zawarunkował znajomością statutu. Kiedy 
zaś bez jego wiedzy nazwisko .jego umieszczono 
na prospekcie, wysłał natychm iast protest tele
graficzny do twórców konsoreyum.

Kwestya spadku kursów akcyj bankowych, 
zdaniem mówcy, nie powinna nikogo niepokoić, 
ogółem bowiem wszystkie papiery galicyjskie 
spadły w kursie. Ustąpienie „Unionbanku" 
z „Banku dla handlu i przemysłu" jest rzeczą 
naturaralną, bo „Unionbank" przystąpił tylko na 
lat dwa,  a obecnie stosunki z nim są jaknaj- 
lepsze.

Wreszcie zajście p. Wielowieyskiego, poruszo
ne przez dra Szalaya, polegało na nieporozu
mieniu. Było to bowiem posiedzenie komitetu 
wykonawczego, w którem p. Wielowieyski, jako 
członek tylko Rady nadzorczej brać udziału nie 
mógł.

Przemawiał jeszcze ponownie dr S z a l a y ,  
w znacznej ^części uznając odpowiedź p. Tołło
czki za wystarczającą, poczem p. Karol G z e c z  
podniósł zasługi dyrekcyi.

I’. Leszek W i ś n i o w s k i  zaprzeczył, jakoby 
zaprosił był posła Wielowieyskiego na inkrymi
nowane przez dra Szalaya posiedzenie, — a p. 
S e li u t z wyjaśniał- sprawę, usiąpjęnia swego 
z Rady nadzorczej, powiadając, że mu się stała 
istotnie krzywda.

Ostatecznie w głosowaniu przyjęto do wiado
mości sprawozdanie zarządu i sprawozdanie ko
mitetu rewizyjnego.

Bez dyskusyi uchwalono wnioski o rozdziale 
czystych zysków. Na wypłacenie 4 °/0 dywiden
dy, czyli po 8  złr. od akcy i, przeznaczono złr. 
100 .0 0 0 , do funduszu emerytalnego urzędników' 
i sług Banku przeznaczono 2 .0 0 0  z łr,, do fun
duszu rezerwowego 1 .000  z łr., a pozostałą je 
szcze kwotę 6.661 złr. 18 ct. przeniesiono na 
rachunek zysków' i s tra t r. Ptoo.

Do Rady nadzorczej wybrani zostali na 3 
lata pp.: ks. E. Sanguszko. G. Biliński, ks. W. 
Sapieha i A. Weishut. a na 1 rok: dr Binder. 
Do komitetu zaś rewizyjnego: H enryk Stryk, 
Tadeusz Onyszkiewicz i Adolf (Paser, jako za
stępca. *

Rada zawiadowcza Banku galicyjskiego dla 
handlu i przemysłu odbyła posiedzenie zaraz po 
wczorajszem wąlnem zgromadzeniu akcyonaryu- 
sów, celem ukonstytuowania; się, i wybrała je
dnomyślnie nadal swmini prezesem p. Juliana 
T o 11 o c z k ę. -

’■ ~ ~ Redakcya i Administ. acya „Nowi j Re
formy" przeniesione zostały z dniem 3 kwie
tnia na ulicę Jagiellońską L. 10. Telefon Re- 
dakcyi L. 41, telefon Administ-acyi L. 401. — ■—

K  r o n i K a *
Kraków, 24 kwietnia.

Ku uczczeniu rocznicy konstytucyi 3 maja
odbędzie się  l w  roku b ieżącym  uroczysty  obchód 
staraniem  ob yw atelsk iego  kom itetu obchodów naro
dow ych, który na ostatniem  swem  posiedzeniu  w 
obecności przeszło  20 osób ze w szystk ich  sfer  K ra
kow a postanow ił roczuicę m ajową obchodzić w  spo
sób godny św ię ta  narodowego. P rócz nabożeństw a  
i uroczystego  aktu w w ielk iej sa li „Sokoła" poczy
n i kom itet starania, by 3 -ci m aja  uczczony był w  
sposób, w jaki i inne narody czczą w ie lk ie  dziejo
w e pam iątki. Społeczeństw o n a sze  nie je s t  wpraw'- 
dzie w  tak szczęśliw y ch  w arunkach jak  inne naro
dy, lecz znajdzie się  zapew ne sposób, który um ożli
wi całej ludności m iasta  i okolicy  w zięcie udziału  
czynnego w obchodzie, i nadanie inu cechy św ięta  
narodow ego tak  w  chacie w ieśn iaczej lub izb ie ro
botnika, jak  w  zam ożnym  domu obyw atelskim .

Odezwa kom itetu  obchodowego, która w swoim  
czasie  będzie ogłoszoną, w skaże ramy, w jakich  
św ięto  m ajow e powinno być w sp ołeczeństw ie na- 
szem  uznane i obchodzone. V udce byłoby w skaza- 
nem , by św ięto  3 m aja objęło ca ły  nasz kraj i na
dało mu *Bechę ogólnego św ięta  narodow ego. \\* s fe 
rach przem ysłow ców , kupców i rękodzieln ików  po
ja w ia ją  się  g łosy , które W'skazują, żą m ożliw em by  
było je ś li n ie zupełne za w ieszen ie  pracy, to przy
najm niej zastanow ien ie  jej na k ilka  godzin w cza
sie  nabożeństw a i uroczystego w ieczoru lub poran
ku, by dać m ożliw ość pracownikom  handlow ych i 
przem ysłow ych zaw odów  do w zięcia  udziału w  uro

czystości. S zczeg ó ły  obchodu 3 m aja zostaną ogło
szone po ukończeniu  prac kom itetu.

Odczyt Henryka Sienkiewicza, o którym dono
siliśm y wczoraj, odbędzie się w najbliższy piątek o 
godz. 3 l /a popołudniu w sali Joanny d’Arc i Grun
waldu w Sukiennicach. Rozprzedażą biletów zajęła 
się bezinteresownie księgarnia 8. A. Krzyżanow
skiego.

Lekarze szp ita la  św . Ł azarza postanow ili na po- 
ufnem zebraniu w czoraj zachow ać się  na razie w y 
czekująco ze  w zględ u  na to, iż  spraw a ich  poru
szoną prawdopodobnie będzie na najb liższem  posie
dzeniu sejm ow em . N a razie  postanow iono zaniechać  
m yśli grom adnego opuszczenia  szp ita la  z końcem  
bieżącego m iesiąca.

Wiadomości osobiste. M inister P ię ta k  przeje
chał dziś b łysk aw icznym  pociągiem  do L w ow a, a 
nam iestnik  hr P iu iń sk i jutro  takim  pociągiem  po
wróci z R zym u przez K raków  do L w ow a.

W sprawie jubileuszu uniwersytetu Jagielloń
skiego otrzym aliśm y od jednego  z lek arzy , pracu
jących  w  jednym  z krajów  koronnych niem ieckich , 
l is t  z użalen iem , że zaproszen ie do w z ięc ia  udziału  
w tym  jub ileuszu  otrzym ał w  języ k u  niem ieckim . 
„B yło  mi to tem  b o leśh iejsze  p isze  nam —  że  
zm uszony losem  przebyw ać sta le  poza krajem  ro
dzinnym , zostałem  tym  listem  niejako w yd ziedziczo
n y  przez m oją A lm ę niater."

Towarzystwo lekarskie odDędzie jutro w  środę  
posiedzenie w  sa li w yk ładow ej prof. Szajnochy. P o
rządek dzienny zam ieściliśm y już w  num erze uie- 
dzielnym  „N. R eform y".

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się  we  
czw artek  2 6  b. m. o godz 5 popołudnia.

Komisya Z Wiednia. D zisia j p rzyjechali do K ra
kow a w spraw ach tu tejszej szk o ły  przem ysłow ej: 
sze f sek cy jn y  m in. ośw . v. S tad ler  w  to w arzystw ie  
radcy dworu rektora polit. w iedeńsk iej p. P ergera  
i sekretarza  min. p. v. E oerstera. P rzypuszczam y, 
że m óże ci panow ie zajm ą się ty le  naglącą spraw ą  
budow y tu tejszej szk o ły  przem ysłow ej. P olecam y  
rów nież uw adze tych  panów  spraw ę tu te jszej szkoły  
handlow ej, dotychczas pomimo bardzo usiln ych  i 
energ icznych  starań i poparcia R ad y szkolnej kra
jow ej, c iąg le  w yczekującej m in isteryalnego  za tw ier 
dzenia  sw ego  statu tu , a eo za  tem  idzie , praw a pu
bliczności i praw a jednorocznej służby  dla uczniów.

Sktad trybunału, przed którym  zacznie się  ju 
tro rozpraw a o m alwers& cye, popełnione w  w ie li
ckiej K asie  oszczędności, je s t  następujący: przew o
dniczący radca K atyńsk i, w otanci radca U rsel, dr. 
Kupf i F eren s, prokurator T rzaskow ski. P rotokół 
będzie prow adzić aż dwu protokulantów : W esp er  i 
Stolfa .

Opera włoska W KraKOWie. Dyrekcya teatru  
miejskiego zaaugażowała na szereg występów w 
czasie letniego sezonu trupę operową włoską. —  
Pierw sze przedstawienie oznaczone jest na 18-go 
czerwca.

Teatr letni W parku krakow skim  w yd zierżaw ił 
p. O zystogórski, dyrektor trupy operetkow ej, znanej 
pod nazw ą „T eatru lubelsk iego.

Dwa kupony W iedeńskiego T o w arzystw a  ubez
pieczeń „M erkury" znalazł wczoraj M ichał Kurdzo. 
subjekt z  d ysty larn i p. M adejskiego przy ul. Z w ie
rzyn ieck iej, i z ło ży ł je  w  tu te jszej dyrekcyi po- 
licy i.

Przed trybunałem krakow skiej ła w y  sędziów  
p rzysięg łych  toczy  się  a z iś  rozpraw a przeciw  trzem  
braciom  F lork iew iczom : K arolow i, R om anow i i Leo- 

k tó r iy  w styczn iu  b. r. dopuścili sic  szeregu  
sy stem atyeznych  k ia d z ieży  w  pom ieszkaniu  hr. Pru- 
szyń sk iej przy u licy  Sm oleńsk 1. i 8 . H r. Pruszyń  
ska, która baw iła  w ted y  - w  Zakopanem , poniosła  
szkodę na 1 6 0 0  koron. F lork iew icze  zabrali je j bo
wiem m aterye. d yw any i w ie le  przedmiotów' sre
brnych i z łotych z za sta w y  sto łow ej. P o  przepro
wadzonej rozpraw ie zapadł w y tok, skazu jący  K aro
la  F iork iew icza  na 7 la te*  a Leona na 1 rok c ięż 
kiego w ięzien ia . Rom an F lork iew icz  zosta ł uw ol
niony.

Z miejskiej kasy dla chorych, W aln e zgroma
dzenie delegatów  robotników  i reprezentantów  pra
codaw ców  m iejsk iej k asy  d la chorych odbędzie się 
w  n ied zie lę  2 9 . b. m. o godz. pół do 3  po połu
dniu w  sań  obrad R ady m iejsk iej (m agistrat, Ił 
piętro, w ejśc ie  od u licy  G rodzkiej). P orządek  dzien 
ny: Spraw ozdanie rachunkow e za r. 1 8 9 9 ;  wwbói 
zarzadu k asy  na przeciąg  dwóch lat, a  m ianow icie, 
a) 6 członków  z grona d e legatów  robotników , b) ? 
człoków  Z grona reprezentantów  pracodaw ców ; w y  
bór w ydziału  nadzorczego k asy  n a  przeciąg jednego  
roku, a m ianow icie: a) 4  człoków  przez delegatów  
robotników , b) 2 członków przez reprezentantów  
pracodaw ców ; v'ybór sądu polubow nego na przeciąg 
jedoego roku, a m ianow icie: a) 3  członków przez  
d elegatów  robotników, b) 2 członków  przez wszysf. 
kich uczestników' w alnego  zgrom adzenia.

K ażdy z delegatów  i reprezentantów  przy w ej
ściu do sali oorad w inien  okazać kartę leg itym a  
C-yjną. upow ażniającą go do w zięc ia  udziału w  ob
radach. P o  karty leg itym acyjn e  n a leży  się  zgłasza, 
do dnia 2 8  b. m. do biura k a sy  (przy u licy  Miko 
ła jsk iej pud 1. 9 ; ą piętro,. , od goaz. 8 rano do i 
w południe i od 3 do 6 w ieczorem .

DuChÓd Z kw esty, zbieranej w  W ielk i piątek  
W ielk ą  sobotę r. b. w  czterech  kościołach: N . P  
M aryi, św. A nny, św . B arbary i k s ięży  M issyona  
rzy, na rzecz T ow arzystw a  dobroczynności prze; 
Damy T ow arzystw a, przyniósł, ia k  nam donoszą  
8 7 2  ztr. 5 8  ct. (1 7 4 5  kor. 76 hal.).

Rada nadzorcza Z w iązku handlow ego K ółek rol
niczych w  K rakow ie, w ybrana na ostatn iem  wal- 
nem zgrom adzeniu i w zm ocniona delegatam i Z arzą
du g łów n ego  T ow a rzy stw a  K ółek roln iczych , o rai 
B anku krajow ego, uk onstytuow ała się  na posiedze
niu, odbytem  w  dniu 21 b. m. w sposób następu
jący: prezesem  w ybrano p. E dw arda W ojnarow icza, 
w iceprezesem  p. dra N apoleona C ybulsk iego, sekre
tarzem  p. J a n a  K antego Foderow icza. P o uk onsty
tuow aniu  się  uchw aliła  rada nadzorcza jednom yśln ie  
ogłosić  w niedługim  ozasie obszern iejszy  i na aktach  
urzędow ych oparty kom unikat o Z w iązku handlowym  
K ółek roln iczych w K rakow ie, a to w  celu zazn a
jom ien ia  szerszych  kół kraju z h istoryą pow stania  
i rozw oju, tud zież  z dzia ła lnością  i ze stanem  ma
jątkow ym  in sty tu cy i, która, pomimo nader trudnych  
warunków', rozw ija  się  pom yślnie i pracuje n ietylko  
z dodatnim  w yn ik iem  dlą członków  sw oicb. a le tak
że z pożytkiem  dla kraju,

Wybór uzupełniający dycóch członków  R ady por 
w iatow ej w  P obrom ilu  Ł grupy w iększych  posia
dłości ziem skich rozpisało n am iestifc tw o  na dzień  
1 8  maja.

Z dyecezyi lwowskiej. M ianowani: ks. Izydor  
Z iółkow ski kooperatorem  przy k oście le  św . A nny  
we L w ow ie; ks. Jan C zyrek adm inistrotorem  w Ka-

Najtańszym, a mimo to najlepszym proszkiem do zasypywania 
d l a .  n i e m o w l ą t  1  d z i e c i  jest 
przez powagi lekarskie polecany s s = = = =

„ H A Y ń “  Puder antyseptyczny.
I 00 ■ 00

Prawdziwy tylko w sitkowycłi pudełkach z marką 
„Opatrzność^. W każdej aptece do nabycia pod 
nazwą PUDER „HAYA‘L © ©  Pudełko 35 centów.
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m ionce Strum iłow ej. P rzen iesien i: ks. M aryan Jaku- 
bowi&i z K am ionki do L ubaczow a, ks. W łod. B o- 
żyńJci ze  Skałatu  do K am ionki Strum iłow ej. —  
AV W ielk ą  Sobotę ks. biskup W eb er  ud zie lił św ię 
ceń „subdyakonatu11 następującym  alum nom  IV  ro
k u : C zachórski Adam , F elik s D u tk iew icz , Szym on  
(rojew ski, Sebastyan G liw a. Teodor K asperski, Leon  
K w iecińsk i, B o les ła w  M acewicz. .Tan M atejsk i, W ła 
dysław  O przędkiew icz, Jakób F o ln iaszek , S tan isław  
Stan kiew icz, P io tr  T rznadel, F ranciszek  W ójcik .

Stanisławów, 2 3  kw ietn ia . (K oresp. „N . R ef." ). 
W ieczór uroczysty  ku czci H enryka S ienk iew icza, 
urządzony wczoraj w tea trze  przez T ow . „O św iaty 11 
i „Szkoły  lu d o w ej11, w ypadł pod każdym  w zględem  
bardzo pięknie. G łów ną siłą  przyciągającą  był n ie
w ątp liw ie  w spółudział w obchodzie znanego poety, 
autora „ P sy c h e 1-, p. S tan isław a  K ossow sk iego, k tó
ry um yśln ie na tę uroczystość, na zaproszen ie ko
m itetu  przybył i w y g ło s ił znakom ity odczyt u Sien- 
kiowii zn. w pracy sw ojej dając w yborną sy lw etkę  
literacką  naszego  pisarza, w ra z  z w yczerpującym  
poglądem  na ca łą  jego  dotychczasow ą działalność. 
R esztę  program u w yp ełn iły  udatne produkeye chóru 
Tow . m uzycznego im M oniuszki, m onolog Im ć P ana  
Zagłoby, z  zam aszystym  humorem w yg łoszon y  przez  
jednego  z am atorów , następ nie  dwa akty  dramatu  
-D gn iem  i m ieczem ", przerobionego ze  słynn ej po
w ieśc i S ienk iew icza . 4 WUigrała je  bardzo p o p r a w n ie  
trupa tea tru  p. A. M ullera. Z akończyły  ubchód obra
zy * iy w y c h  oaób. u łożone ze znajom ością rzeczy  
przez artystę  m alarza p. St. Janow sk iego. N iezw y 
k le  liczn ie  zebrana m łodzież, opuszczając teatr, za 
in tonow ała  ..Jeszcze  n ie zg in ęła" . Zdarzyło się  to 
w- naszym  tea trze  po raz pierw szy.

W Tarnopolu, jak  nam stam tąd te legrafu ją , po
w sta ł ogólny  strejk  p iekarzy. P racow n icy  dom agają  
się się ograniczenia dotychczasow ej 20 -godzinnej 
pracy na 15  godzin. W czoraj w całym  Tarnopolu  
nie było p ieczyw a  św ieżegu .

8tP{ |k  tk a c z y  W akcyjnych przędzalniach i tkal- 
nlaeh „E rlacher" w  C zerwonym  K oście lcu  na M ora
wach trw a  już od 1 4  dni. Do staw ki przystąpiło  
8 0 0  ludzi. P on iew aż m iędzy strejkującym i je s t  
w ie lk ie  rozgoryczen ie przeciw  zarządow i fabryk, 
w ładze bezp ieczeństw a zarekw irow ały  2 6  żandar
mów.

W  tkalniach l i b e r e e k i e h  strejk uje 6 0 0  ro
botników. Żądają oni pod w yższen ia  p łacy o 10  do 
20  procent, zn ies ien ia  kantyn fabrycznych i uzna
n ia  1 m aja za  św ięto  robotnicze.

Z powodu wystawy znosić m uszą P aryżan ie  ca
łą  scryp m ałych, lecz  dokuczliw ych nieprzyjem ności.

oni jednak w ese li z  usposobienia, znoszą je  w ięc  
z n iew zruszonym  dobrym humorem. W ied zą  oni już  
teraz np., 4e przez pół roku Me znajdą n igd y  w ol
nego nąlejsca d la sieb ie  w w ozach tram w ajow ych i 
om nibusach, że  w  restauraeyach i kaw iarniach sto
lik i hędą zaw sze  za jęte  przez obcych, że  w szystko  
zdrożeje, jednem  słowem . ż<- cały  tryb ich życia  
nledz m usi zmianom gruntow nym  — nic lob io  prze
cież z  tego  nie robią. N apraw dę jednak daje się

Emski sta łym  m ieszkańcom  stolicy  naJsekw ańskiej 
tr a k  służby żeń sk iej, która w  niektórych dzielni 
caeh. jak  P e s sy  i Tracadero, w yem igrow ała  w  ca
łości do hoteli i peusyonatów , opuszczając sw ych  
dotychczasow ych chlebodaw ców . W szy stk o  to jednak  
da się  przecierpieć w  nadziei tych olbrzym ich sum, 
Jakie w P aryżu  zostaw i św ia t cały, śp iesząc do 
oglądan ia  w ystaw y.

2  P ru »  Zachodnich donoszą o bardzo niezwy
kłej u™  fMMfeftce: Zam ierzonej sprzedaży Zają^zko- 
t'.'j w p o w iek o  .  skun. J e s t  to w ieść  sz lach e
cka, 2HOI) m órg obszaru, w łasn ość m łodego obyw a
te la  p. Stanisława R óżyck iego , syn a  byłego posła, 
p. W ładvsława R óżyck iego z W lew sk a . P . Stani- 
daw ożeniony jest z p. Sulim irską z Królest-wa 

P olsk iego , raa renom ę dobrego gospodarza, a o jego  
stosunkach majątkowych nie sły szano  nigdy nic 
ujemnego. Chvba więc jakie działy w rodzinm  m ogą 
być przyczyną tego  anonsowani? /am ioru  sprzedaży 
„D ziennik  P o zn .11, donosząc o tym fakcie, w yraża  
Obawę, żeb y  majątek nie został sprzedany Niem - 
60* .  gdyż byłoby to stratą nitm ow ew w aną zwła- 
izcza że  w  udłvm pow iecie \uoav  sk.m  je st  t y lb1 on!riAnA/,hi/iU

pięciu w ła śc ic ie li P o lak ów  na w siach szlacheckich .
W  G r u d z i ą d z u  Izba karna sądu ziem iań

sk iego  skazała p. W iktora  1> u 1 e w s k i e g o ,  ja^o 
odpow iedzkthiego redaktor* „G azety G rudziąz iej^, 
ua dw a m iesiące w ięzien ia  —  za a r ty k u ł, w  to- 
rym  pow iedziano, że katolikow i-P olakow I u'® j?0 21 
się  należąc do tow arzystw a w ojackiego (K n eg er  
yerein ). Z tego  powodu autor artykułu  radził P o la  
kom w ystąp ić  z  rzeczonych tow arzystw , pozostaw ia
jąc im na to 1 tygodn ie  czasu. „G azeta G rudziądz
ka" zapow iedziała , że  po bezskutecznym  u p ły " 'e 
tego  term inu, w ydrukuje w  tej spraw ie osobny do
datek.

(•skarżenie dopatrzyło się  w  tym  artykuje usiło- 
w anego zn iew olen ia  ( \  ersuch der Niithigunp.) i tak  
też orzek ł wyrok sądowy. Sąd przyją ł za  słuszne  
don iesienie, że „G azeta G rudziądzka11 m iała w owym  
Zapowiedzianym dodatku w ydrukow ać nazw isk a  osób. 
należących do to w arzystw  w ojskow ych i w zapo
w iedzi tej dopatrzył się  groźby zn iew alającej. C ie
kaw a rzecz, jak  się  na tę  spraw ę zapatryw ać bę
dzie w y ższa  in s ta n c ja . do której „G azeta  G ru
dziądzka11 z  pew nością  się  uda.

Niemcy i W e g r n  Syn ow ie Arjiada, ilekroć idzie  
jy lsn  O gnęb ien ie  S łow ian w A u stry i, podają N iem 
com chętnie pom ocną dłoń, trzym ając się  politycznej 
zasady. że hegem onia n iem iecka z tej strony L ita- 
w y jest w arunkiem  nieodzow nym  hegem onii madiar- 
sk iej z tam tej strony L itaw y. G dy atoli są w  g iz e  
w yłączn ie  in teresy  w ęgiersk ie , p o l i t y y  z  B udape
sztu odw racają s ię  od sw oich sprzym ierzeńców , a 
naw et wobec potężnych N ie m ie c ' stosują  zasadę: 
„woinoć Tom ku w swoim  dom ku11. (Jbecnie gazety  
n iem ieck ie, oburzone jeszcze  w skutek energicznego  
postępow ania W ęgrów  przeciw ko niem ieckim  na
zwom  w si ua W ęgrzech, m ają now y powód do g n ie 
wu. — Oto m in ister spraw ied liw ości przed łożyć ma 
w krótce w ęgiersk iem u Sejm owi now elę, podług k tó
rej n ie w olno na W ęgrzech  nikomu przyjm ow ać  
p ien iędzy od stow arzyszeń  lub osób zagranicznych , 
bądź to na cele  kościelne: bądź to na szkolne, albo 
narodowe. N iem cy dom yślają  się. że pocisk  ten  je st  
w ym ierzony przeciw  laterańskim  Sasom  w SiedmkP  
grodzie, których w spierał zw iązek  G ustaw a Adolfa. 
N ie m ają się  panow ie N iem cy o co gn iew ać, niech  
sobie tc lk o  spam iętają  sam i to proste przykazanie: 
„< o tobie niem iło, tego  drugiem u nie c z y ń 11.

ii. jZmarlj. V\e Lwowie umarł Kazimierz isozierowski, b. 
Właściciel dóbr ziemskich w K rólestwie w ostatnich  
czasach urzędnik Banku hipotecznego Zmurły pozosta
wił po^sobie’ dość wydatną spuściznę literacką; był au- 
Vjr<.n .kilku u tw orów  dramatycznych,”  wystawianych  
W W arszawie jj nadlo pisyw ał wcale udatne powieści. 
Poleważnie na t'e  stosunków Podlasia.

Mianowania. M inisterstwo handlu nadęło oficjałow i 
pocztowemu w Krakowie, Karolowi Furdzikowi, posadę 
zarządcy pocztowego w Chrzonowie, a oficjałow i poczta- 
wemu w Stryju, Alojzemu Oharanzie, posadę i.ontrolora 
pocztowego w Drohobyczu.

Z kalendarza. W  e wtorek 24 kwietnia: Jerzego m., 
Bony i Dudy pp.; we środę 25 kwietni i: Marka Ewan
gelisty  ; we czwartek 26 kwietnia: Klęto i Maro.

Wschód słońca dnia 25 kwietnia o godz 4 min. 27; 
zachód o godz. 6 min. 49. Długość dnia godz. 14 m. 22.

Z krakowskiego obserwatoryum Dnia 23 kw ietnia po
godnie. Termometr od 3,6 doszedł do l„,l  ( . Barometr 
idzie w góre.

Dnia 24 kw ietnia o godz. 7 rano stan barometru był 
743,7 mm., termometru 4,0 C. W iatr wschodni.

R e p erto a r  te a t r u  m iejsk iego .
. 25 kwietnia: „Śluby panieńskie", komedya 

Aleksandra lir. Tredry; „Łobzowianie", obr. 
j  w 1 akcie zc śpiewam i i tańcami (popu-

W e środę 
w 5 aktach 
dramatyczny
larrie). .

W e czwartek -6  kw ietnia: „Dyletanci", studyum sce
niczne w 4 aktach Zofii W ójcickiej (uwieńczone drugą 
nagrodą na konkursie W ydziału krajowego).

W  piątek teatr zamknięty.
W  sobotę 28 kwietnia: „Zmory", sztuka w 4  aktach 

Sydouą Friodberga (uwieńczona pierwszą nagrodą r.a 
konkursie W ,'działu krajowego); benefis K onstancji Be- 
dnarzewskiej.

W niedzielę 29 kwietnia: „Zmory“5 sztuka w 4 aktach 
Sydon: łriedborga (uwieńczona pierwszą nagi idą na
grodą na konkursie W ydziału krajowego).

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze
daje fortep iany  najznakom itszej w  A u stiy i 
fabryki z m echaniką angielską

po 5 0 0 , w iedeńską po 3 0 0  złr.

l l -45 przed południem , przyjazd  do K rakow a o go 
dzin ie 1 po południu.

d a lsze  zm iany uw idocznione są  w ściennym  roz
kładzie, jazd y , um ieszczonym  wo w szystk ich  staeyacb  
kblei p a ń stw o w y ch , jakoteż  w kieszonkowym  roz
k ład zie  jazdy , który nabyw ać m ożna od dnia 25 
m aja b. r. przy kasach osobowych na staeyacb ko
lejow ych , w kantorze p. B u jań sk iego  i w e w szy st
kich księgarniach .

Zmiany w rozkładzie jazdy na kolejach pań
stwowych. Z dniem 1 maja b. r. zostanie zapro
wadzonym nowy rozkład jazdy na liniach kolei pań
stwowych. Najważniejsze zmiany są następujące:

P o cią g  pospieszuy, odchodzący z K rakow a do 
L w ow a o godz. 8 '3 5  w ie c z ó r , odchodzić będzie o 
godz. 8 '4 b  w ieczór.

P o cią g  osobowy, odchodzący z K rakow a o godz.
8 -15  rano do L w ow a, będzie odchodził o godz. 8 'H) 
rano.

P o cią g  osobowy, odchodzący z K rakow a o godz
9 w ieczór, odchodzić będzie o godz. 9 ’1 5  w ieczór.

P o cią g  m ięszany, odchodzący z K rakow a o godz.
1 -15 po południu do W ie lic z k i, będzie odchodził o 
godz. 1 '25  po południu.

P ociąg  m ieszany, odchodzący z K rakow a o godz. 
8 w ieczór do W ie lic z k i , odchodzić będzie o godz.
9-30 w ieczór.

P om iędzy K rakowem  a Ż yw cem  będzie codziennie  
kursow ała  now a para pociągów  o so b o w y ch , odjazd 
z K rakow a o godzin ie  1U '20 w ie cz ó r , jtrzyjazd do 
Ż yw ca o godz. 2 ‘2 5  w  nocy; —  odjazd z Żywca
0 godz. 4 '5  rano, przyjazd do K rakow a o godzinie  
8 T 0  rano.

Jadąc teini pociągam i m a się  tę  dogodność, że 
nie trzeba n igd zie  przesiadać się.

Pom iędzy K rakowem  a Zakopanem  będzie kurso
w a ła  codziennie od 1 czerw ca do końca w rześnia  
para pociągów osobowych, w prost przechodząca z  K ra
kow a do Zakopanego i na odw rót; odjazd z  K rako
w a o godz. 1 0 '2 0  p ized  południem , przyjaz do Za
kopanego o godz. 4  2 5  po południu. Odjazd z  Za- 
kopanego o godz. 9 '2 5  przed p o łu d n iem , przyjazd  
do K rakow a o godz. 3 '3 5  po południu.

Oprócz tego  kursow ać będzie w czasie  pom iędzy  
1 3  czerw ca a 17 w rześn ia  w  każdą sobotę i w ka
żdym  dniu przedśw iątecznnym  pociąg w ycieczk ow y, 
odchodzący z K rakow a o godz. 5*25 po południu, 
a przyjeżdżający do Zakopanego o godzin ie 11-.35 
w nocy, a napowrót z Zakopanego do K rakow a po 
każdej n iedzie li 1 po każdem  św ięc ie  pociąg w ycie
czkow y, odchodzący z  Zakopanego o godzin ie  1 .5 0  
w nocy, a przychodzący do K rakowa o godz. 8 '1 0  
rano.

B o  tych  pociągów  w ycieczkow ym i w ydaw ane będą 
b ile ty  pow rotne za uniżeniem  SD-procentowem .

N a  szlaku Chabówka-Zakopane będzie kursow ała  
od dnia l  m aja b. r. codziennie oprócz jednej pary  
pociągów  osobow ych tak że  jedna  para pociągów  mię- 
szanych dla ruchu lokalnego. Odjazd pociągu mię- 
szanego z  Chabówki o godz. 4 T(> ra n o , przyjazd  
do Zakopanego o godz. 7 rano; odjazJ pociągu mię- 
szanego  z Zakopanego q godz. 7 '2 () w ie c z ó r , przy
jazd do Chabówki o godz. f 0 '2 <l w ieczór.

Od dnia ] m aja do 31  m aja w łączn ie  będzie kur
sow ała  pom iędzy Chabóv.ką a Zakopanem  para po- 
m ągów osobow ych; odjazd Z Chabówki 0 godzinie
1 h 1 ĆTjijid do Zakopanego o godz. 3 '4 5  po po
łudniu; odjazd z Zakopanego o godz. 1 0 4 5  przed 
południem, przyjj,zd do Chabówki o gouz. 1 2 4 5  po 
południu. Pociągi te mają w Chabówce połączenie 
w kierunku do Krakowa i do L w ow a, jakoteż i 
7 K rakowa i ze Lwowa.

1’ociągi lokalne, kursujące pomiędzy Nowym Są
czem a Mszaną dolną prowadzone będą w czasie 
pomiędzy 13 czerwca a 17 w rześnia w każdą so
botę i w każdy dzień przedświąteczny d oT h ab óv  ki 
i w każdy poniedziałek i w każdy ,.0 św ięcie na
stępujący dzień powszedni z Chabówki, gdzie tako
we znajdą połączeni? z pociągami wycieczkowemi 
do. a względnie z Zakopanego.

P ociąg osobowy, wychodzący Z Oawięcim a do Ska
w iny o godz. 5 -30  rano i pociąg osobow y, odcho
dzący ze , Skav iny do O święcim * o godz. 9 4 0  w ie 
czór. przesta ją  kursować Z dniem m aja r.

P ociąg odchudzą,W' z Podgórza P ła szo w a  do Oswie- 
cim a o godz. 1 '3 0  po południu , odchodzić będzie o
godz. 3 2 1  po południu. . . .

P o cią g  osobowy, odchodzący z Oswięcima, o go  z. 
7 '0 5  w ieczór, będzie odchodził o godz 1 w i <2 r 
i zuajdzie  w P od górzu -P łaszow ie połąi zeni , o po 
ciągu , odchodzącego z K rakow a o godz. .1 •' w ie 
czór w kierunku do L w ow a.

N a  szlaku B ierzan ów -W ieliczka  zostają  zniesione  
nocne, pociągi.

Z N ow ego Z agórza do J a sła  kursować będzie co 
dziennie now y pociąg m ięszany; odjazd z Now ego  
Z agórza o godz. 1 2 ‘2 5 , ze Sanoka o godz. 1 2 9 ,  
przyjazd do J a sła  o godz. 4 '0 5  po południu , gdzie  
b ęd z io ,m ia ł po łączen ia  z pociągiem  osob ow ym , od- 
ebodząi-ym z J a sła  o godz. 4'20  po południu na 
Stróże-T arnów  do K rakowa.

P ociąg i m ieszane, kursujące na lin ii lokalnej ,śu- 
cha-Skaw ce-,Siersza-W odna uzysk a ły  w T rzebini ko
rzystne połączenie z K rakow a, G ranicy zc szczak o-  
wy i naodwrot, jakoteż  i w Spytkow icach Z Oświę- 
ma i do Oświęcitna,

Na lin ii lokalnej K raków -K ocm yrzów  zaprowadza  
się  jedną parę pociągów  osobowych w ięcej, odjazd 
z K rakow a o godz. 1 '5 0 , przyjazd do K ocm yrzow a  
3 1  (•”’poBpołndniu; odjazd^z K ocm yrzow a o godzinie

Wiadomości M o w ę ,  literaotie i artystyczne.
— Koncert berlińskiej orkiestry filharmom

CZnej. U schyłku  tegoroczn ego  sezonu m uzycznego  
doczekał się  K raków  niem ałej niespodzianki. K iero
w ana dzielną batutą, jednego  z  najw ybitn iejszych  
w spółczesnych  kapelm istrzów , H ansa R ichtera, ol
brzym ia berlińska ork iestra  filharm oniczna, złużona  
z ośm dziesieciu  so listów , w y stą p iła  wczoraj w  „So- 
k o le 11 z program em , który praw dziw ego m iłośnika  
m uzyki w prow adzić m usi w  star, w yjątkow ej eks
tazy. T akich  w rażeń  doznaliśm y też  w szy scy  na 
w czorajszym  koncercie.

I nic dziw nego. M iasto nasze, używ ające w pełni 
w szelk ich  rozkoszy m uzycznych  i w szystk ich  jej 
odmian i rodzajów , od szeregu la t pokrzyw dzone  
je s t  na punkcie m uzyki sym fonicznej. Godne uzna
nia próDy. jak ie  w tyrh kierunku w  ostatnicli cza
sach n ie  bez pow ażnych rezu ltatów  podejm owało  
T ow arzystw o m uzyczne, m ogły  być zaledw o słabym  
przedsm akiem  tych w rażeń, jak ich  dostarczyć m oże 
tak  potężne i tak w yćw iczone ciało zbiorow e, jakiem  
je s t  ork iestra  filharm oniczna. Tu każdy z so listów  
je s t  a r ty stą  n ie jako so lista , a le  jako członek tej  
orkiestry, w patrzony w sw ą partycyę i kon iec ba
tu ty  sw ego  kierow nika, duchćm  i słuchem  w ciela  
głos sw ego  instrum entu do ogólnej harm onii tonów, 
płynących z  n iedoścign ioną praw ie zgodnością taktu , 
cien iow an ia  i w sze lk ich  efek tów  dynam icznych. 
A nad tern w szystk iem  panuje czarodziejska batuta  
H ansa R ichtera, n a jsurow szego  i najw ięcej w ym a
gającego  ze w szy stk ich  kapel,n ietrzów , tego R ich te 
ra. który w yrósł z ducha W agnerow sk iego , z jego  
szkoły  w yn iósł poczucie sty lu  i cieniow ania i dzięki 
niezw ykle  w ydoskonalonem u uchu, doprowadza ka
żde ciało zbiorow e, którem  kieru je, do n iebyw ałej 
zgodności zespołu, p recyzy i w cieniow aniu i najzu
p ełn iejszego  o p a n o w a n a  tech n icznego . Produkcya  
jego  orkiestry je s t  isto tn ie  ostatnim  w yrazem  do
skonałości w zakresie  m uzyki sym fonicznej i nie- 
przebranem  źródłem  rozkoszy dla audw orynm . W  po
pisie tej ork iestry  n ie  wiadom o c.zem zach w ycać się  
bardziej, co podziw iać, czy  w ięcej artyzm  w an
sam blu instrum entalnym , czy  indyw idualizm  kiero
wnika, który spokojnie, a le z siłą  prow adzi g łosy  
poszczególne spokojnym , praw ie n ieznacznym  ruchem  
ręki, kierując, ork iestrą  przez ścieżyny  i m anow ce  
ruhata z n iezrów naną swobodą.

K oroną popisu w czorajszego  było w ykonanie dzieł 
W agnerow sk ich , które są um iłow anym  przedm iotem  
R ichtera, w ystudyow anym  pod kierunkiem  sam ego  
tw órcy cyklu N ibeiungów . U słysze liśm y  najp ierw  
Introdukcyę z op. „Śp iew acy n orym berscy11, nastę
pnie nstę]) z -„T ristan a  i Isu ld y 11 i „ W ielk i P ią 
tek" z  P arsiva )a . W szy stk ie  te  dziełu w yp łyn ęły  
z tej olbrzym iej orkiestry, jak  w ielk i śp iew  jed n e
go instrum entu. N ie sag inąf w nieb ani jeden cień  
bogatej instruipentaeyi, n ie zatarła  ani jedna figura  
koronkow ego rysunku nufftidyi, ca łość poryw ała  
sz lach etn ością  i spokojem , oddając w całej potędze  
w ie lk ie  natchn ien ia  ^W agnera. ' P ub liczność olśniona  
i porw ana tem  w ykonaniem , w ybuchała jio każdym  
ustęp ie  burzą oklasków , z? które dziękując orkie
stra  podnosiła się  na dany pi zez  k ierow nika znak  
i stojąc przyjm ow ała zasłużony w yraz uznania.

N a drugą część  program u z łoży ła  się  „Rapso- 
dsa"  L iszta w  prześw ietnej instrum entacyi. U ka
za ła  ona w pełnym  blasku polot i natchn ien ie tej 
potężnej kom pozycyi, która choć n ie  p isan a  na or
k iestrę , nic nie traci ze  sw ych p iękności figu ra l
nych, a zysk u je  na sile  i harm onizacji.

Z akończyła  „Sym fonia h oroiczna11 B eethovena, 
to streszczen ie  natchnień  gen ia ln eg o  kom pozytora  
i  praw d ziw a ogniow a próba m istrzo w sia  dla popisu  
każdej ork iestry  sym fonicznej- O rkiestra H ansa  
R ichtera  w ykonaniem  tego d z ie ła  zdobyła  ju ż  w  
całej E uropie uznanie, gdyż pod jeg o  batu tą  w y 
konyw aną b y ła  i w  W iedniu , gd y  R ich ter by ł dy
rektorem  tam tejszej orkiestry filharm onicznej, i w  
podróży do L ondynu i ostatn io w  B erlin ie , k tóry  
ma dziś prawo być dumnym z posiadania  tak iego  
kierow nika.

D o takich jednak w yników  dojść m ożna ty lko  
przy środkach, jak iem i rozporządzają w ie lk ie  sto 
lice , w ie lk ie  ogniska ruchu m uzycznego, posiadające  
obfitość środków a a  utrzym anie tak iej orkiestry, 
której każdy członek je s t  artystą  na sw oim  instru  
m encie. My tego  ty lko  pożądać i zazdrościć mo
żem y. W .  P ,

O u a k e r  O a ts

Ostatnie wiadomości.
-  G a r  w M o s k w i e .  Oprócz znanego już 

czytelnikom naszym manifestu cara Mikołaja, 
„Prawit, W iestnik" ogłasza jeszcze jeden c a r 
s k i  r e s k r y p t  n a  i mi  3 w. ks,  S e r g i u 
s z a ,  zawierający o tyle wskazówkę polityczną, 
że obecny car powołuje się na przewodnie za
sady cara Aleksandra III, a więc stwierdza, 
że polityka jego obraca się w tych samych ra 
mach ogólnych, co polityka poprzedniego pano
wania.

®,Ozie\vięć la t temu — pisze car do w. ks.— 
niezapomniany rodzic mój, pragnąc okazać no
wy dowód swej niezmiennej życzliwości dla 
pierwszostołecznej stolicy, powołał W aszą Ges. 
Wysokość do objęcia jej głównego zarządu. 
Z roku na rok przekonywam się, jak  doskonale 
W. G. Wysokość wj konywa powierzone mu 
obowiązki i j;xk stara  się z niezachwianą sta
nowczością postępować według planów, przeka
zanych przez cesarza Aleksandra III, świętych 
dla mnie i, jak  mi dobrze wiadomo, drogocen
nych dla A as11. W końcu car wspomina, iż 
w ocenieniu zasług w. ks. Sergiusza, ofiaruje 
mu, do noszenia na piersi na wstędze św. An
drzeja, swój portret, ozdobiony brylantami.

Równocześuie car wydał także r e s k r y p t ,  
n a i mi  ę m e t r o p o l i t y  moskiewskiego W 1 0 -
d z i m i e r z a ,  ofiarowując mu k r z y ż  b r y 
l a n t o w y  do noszenia na mitrze.

W dzień Wielkiej Nocy, podług st. stylu, 
t. j. onegdaj. przedstawiało się carowi ducho
wieństwo, archim andryta ławy troicko-siergie-

jewskiej, urzędnicy wojskowi i dworscy, ober- 
policmajster T r e p ó w  na czele miejscowej po- 
licyi 1 inni przedstawiciele władz. Po południu 
?arstwo zwiedzili Wozniesieński klasztor żeń
ski.

Z ukazyi pobytu cara w Moskwie posypały 
się liczne nomiuacye i odznaczenia. Między in
nymi irkucki generał-gubernator wojskowy G 0- 
r e m y k i n  i wiceminister komunikacyi P e - 
t r o w mianowani członkami Rady państwa. 
Frani uski ambasador, książę U r n s o w ,  mia
nowany radcą tajnym, agent ayiAomutyezny w 
Bułgaryi, J e r z y  B a c h  m e t  i e w ^  rzeczy
wistym radcą stanu, Teodor M a r t e n  s,  zna
ny między innemi z prac o konferencyi w H a
dze.'otrzym ał order Orła Białego.

W wydziale wojskowym awansowani na p e ł 
n y c h  g e n e r a ł ó w  między innymi: B r o k ,  
K r z y ż a n o w s k i j ,  S i e  w e r s .  Książę L  u- 
d w i k  N a p o l e o n  awansował z pułkownika na 
generał-majoi a. W ileński gubernialny marsza
łek szlachty hr. A d a m  P l a t e r  otrzymał or
der Aleksandra Newskiego. Dyrektor polite
chniki warszawskiej L a g o r i o . oraz proieso- 
rowie S o m o w i W  a g n e r mianowani rzeczy
wistymi radcami stanu.

TtGf ffitne i telefonie* 
wiadomości „N. Reformy11.

Lwów, 24 kwietnia. T)zis wpłynął do Magi
stratu  rekurs przeciw oddaniu nowego teatru 
p. Pawlikowskiemu. Rekurs bierze rzecz iako 
nominację, a nie dzierżawę, i powiada, że no- 
minacya ta  odbyła się nieprawnie, gdyż we
dług § 48 statu tu  miejskiego przy wyborach i 
wszelkich sprawach osobistych głosowanie ma 
być jawne.

Przełożeństwo tutejszej gminy żydowskiej 
zwołuje tu na dzień 1 1 2 maja d-ugi zjazd 
żydowskich gmin wyznaniowych. Temat obrad 
stanowić będzie położenie żydów w Galicyi i 
kwestya zaprowadzenia urzędowego języka w 11- 
rzędowaniu tych gmin.

Koło Łupkowa pracujący tam maszynista Sza- 
bo zabił drugiego maszynistę Stefańczyka, wpa
kowawszy mu nóż pod ganiło. Powodem zbro
dni było to, że zamordowany utrzymywał sto
sunek miłosny z żoną Szaby.

„Przegląd11 donosi, że Sejm w pierwszych 
dniach maja zostanie nie zamknięty, ale odro 
czony. Pismo to oblicza, ze wskutek tych cią
głych przerw obecna krótka sesya sejmowa be- 
dzie jedną z najkosztowniejszych, pochłonie bo
wiem około 2 (10.0(10 złr.

S ta j i  z d r o w ia  arcyb . M o ra w sk ieg o .
Lwów, 24 kwietnia. Arcybiskup Morawski ma 

się dziś lepiej, noc przepędził spokojnie, a nad 
ranem powróciła mu przytomność. Biuletyn, wy
dany dziś w południe, zaznacza powrót sil i 
przytomności i ogółem małe polepszenie.

Wiedeń, 24 kwietnia. „N. fr. Presse" donosi 
z P ra g i, że bawiący tam wybitni niemieccy 
członkowie konferencyi ugodowej zapewniają, 
iż wykluczone jest ponowne zebranie sit; kon
ferencyi ugodowej. To było już wiadome od 
chwili znanej mowy Herolda, s wczorajsza mo
wa Pacaka w Sejmie czeskim ostatecznie zade
cydowała o tej sprawie.

Wiedeń. 24 kwietnia. Pziś w południe rzucił 
się z drugiego piętra gmachu Towarzystwa ko
lei państwowych na hruk uliczny urzednih ko
lejowy Andrzej Karoius. Zabił się na miejscu. 
Liczył la t 60. Sądzą, że popełnił s a m o b ć j- 
s t w o  z powodu nieuleczalnej choroby.

Wiedeń, 24 kwietnia. Dziś odbyła posiedze
nie rada generalna Towarzystwa „B o d e n - 
C r e d i t - A n s t a l  t". Gzysty zysk w roku ubie
głym wynosił 7.694.193 koron. Uchwalono wy
płacić jaao superdywidendę 15 %,

Berno, 24 kwietnia, „Moraw. Orlice" zamie
szcza znamienny artykuł, datowany z Pragi, a 
pochodzący z kół prawego skrzydła obozu cze
skiego, w którym powiedziano, że skutkiem ob- 
sf rukcyi czeskiej ma niebawrem nastąpić zamknię
cie parlamentu.

Ubstrukcya czeska, której szlachta czeska nie 
popiera, prowadzi do wszechwładztwa prawicy.

Budąpeszl, 24^go kwietnia. Dziś w południe 
wybuchnął w gmachu giełdy p o ż a r ,  który 
nader szybko się rozprzestrzenił. Jeszcze przed 
przybyciem straży pożarnej ogień objął całe 
wiązanie dachowe. Jeden ze strażaków odniósł 
ciężkie oparzenia.

Budapeszt, 24 kwietnia. Między redaktorem 
„Budapesti Napla11, posłem Yeszim, a  współ
pracownikiem organu Banffy’ego, „M agyar Szo“, 
odbył się p o j e d y n e k  na pałasze.

Obaj zapaśnicy odnibślf ciężkie rany i z po
wodu rogo odłożonym być musiał drugi poje
dynek, .aki miał się odbyć między Yeszim a 
innym z n o w u  współpracownikiem dziennika 
„M agyar Szo".

Budapeszt, 25 kwietnia. W S e j m i e  w ę 
g i e r s k i m  zapowiedział prezydent ministrów' 
S z e l l ,  że deputacye kwotowe zbiorą się w po
czątkach maj i.

R ów nocześnie z delegacyam i obradować bę
dzie Sejm w ęgjerski.

Szell zapowiedział również, że m inister skar
bu wniesie wkrótce przedłożenie, o 120 milio
nowej rencie i kontyngencie generalnym.

Berlin, 24 kwi.etuia. Z powodu spuszczenia 
na wodę świeżo wykończonego okrętu wojen
nego „Gesa-z B arbarossa11, cesarz Wilhelm wy
słał do wiceadmirała depeszę z życzeniami. — 
W depeszy te j podniósł, że „wysyła ją  z W art
burga. niezwyciężonej dotąd twierdzy Hohen- 
staufów’; imię wielkiego cesarza z rodu Hohen- 
staufów ściśle jest związane z go-ąeem pra
gnieniem narodu niemieckiego, aby wszystkie 
jego szczepy mogły się połączyć".

Rzym, 24 kwietnia W czoraj po południu za
mknięto obrady kongresu archeologów chrześci
jańskich i postanowiono, że następny odbędzie 
się w roku 1905 wr Kartaginie.

Petersburg, 24 kwietnia. „Agencya Rosyjska" 
donosi, iż dotychczasowy prezes sądu okręgo
wego piotrkowskiego B a n i c h mianowany zo
stał p r e z e s e m  w a r s z a w s k i e g o  S ą d u  
o k r ę g o w e g o ;  prezes zaś warszawskiego są
du P i s t o l  k o r s  został członkiem konsultacyi 
przy ministerstwie sprawiedliwości-

Nowy Jork, 24 kwietnia. Wedle depeszy ja 
ka tu  nadeszła z K i n g s t o n u  (Jam ajka), po
wstańcy w K o l u m b i i  zajęli B o c a s  d e  T o 
r o  i zagrażają m.astu C o l o n .  Rozchodzi się 
pogłoska, że zajęli oni także miasto B a r a n -  
q u i 11 a.

Tientsiii, 24 kwietnia. Nadeszła tu  wiado
mość z P a o - T i n g f u .  że uczestnicy tajnego 
stowarzyszenia „fioxer’ów“ w y m o r d o w a l i  
t a m ż e  z n a c z n ą  l i c z b ę  C h i ń c z y k ó w  
c h r  ze ś c i j a n.

Głód w Indyach.
Londyn, 24 kwietnia. W edle urzędowych 

sprawozdań, nadeszłych tu z I n d y j . klęska 
głodowa przyjmuje tam przerażające rozmiary, 
szczególnie M prow incji bombajskiej i w państwie 
R a d  żp  u t a n .  Dotąd padło 1,300.000 sztuk 
bydła skutkiem braku paszy. Śmiertelność wśród 
ludzi w zrasta w wielu okręgach w przerażający 
sposób. Środki rządowe i dobroczynności publi- 
blicznej są na wyczerpaniu. Oprócz wsparć dla 
ludzi głód cierpiących, koniecznem jes t udziele
nie zasiłków rolnikom którzy skutkiem braku 
inwentarza nie mogą uprawiać roli.

W  o j  n  a.
Haga, 24 Kwietnia. D e l e g a c y a  b o e r s k a  

wyjechała stąd przez B r u k s e l ę  do P a r y -  
ż a , otrzymawszy poprzednio osobne posłucha
nie u królowej W i l h e l m i n  y.

Lundyn, 24 kwietnia. Z obozu Boerów pod 
T a b a n e c h u  donosi „Biuro Reutera", że w bli
skości J  a m m e r  s b e r g  d r  i f t u walka trwa 
dzień i noc bez przerw y już przez dwie doby 
Strzelcy konni z kolonii Przylądkowej z 500 
ludzi stracili 120, a wr tern 5 oficerów.

Londyn, 24 kwietnia. Zagranicznym  techni
kom udało się założyć ludwisarnię dział wr P  r e- 
t o r y i .  Jedno z dział sfabrykowanych tamże 
wysłano już na pla boju do O r a n i i .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

MicLał Konopiński.

NADESŁANE.
(Artykuły w tym  dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Dr WŁ Maleszewski
b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. JagielL. 

ordynuje jak  dawmiej w sezonie letnim 
W  K ARLSBADZIE

Alte W iese „Drei Stafteln. 954 V

Dr Sadowski (Wrocław)
lekarz w chorobach gardła, nosa i płuc. b. asy
sten t kliiniki p * f . OerteTa w Monachium, or
dynuje równie ( j a k  w r o k u  z e s z ł y m )  od 
Maja do końce W rześnia r. b u wód w Rei- 

henhall. 975 1 ->

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
g ie łd y  w ied eń sk ie j  i  b e r liń sk ie j  

Wiedeń, 24 k w ie t n ia  1 9 0 0 .
Notowane w koronach i  procentach.

kor. hal.
R enta austryacka p ap ierow a............................  98 90

„ „ sr e b r n a   98 80
4%  renta austryacka r io t a   98  50
4 °/0 „ „ koronow a  98 60
4®/n „ węgierska złota 97 5u
4" „ „ „ koronow a  »2 95
Akcye Banku austro-węgierskiego . . . .  125 80

„ kredytowe . .    229 90
L o n d y n    242 80
M a r k i   118 3 2 ‘ ,
20-to M arków ki  23 67
20-to F r a n k ó w a i   19 26
W łoskie b a n k n o t y    90 72‘;'z
D u k a t y   .1  36
Losy w ęgierskie p rem iow e................................  —
Losy t u r e c k i e  : . . . I l e  —-
Akcye A n g lo b a n k u   121 50

„ U n io n b a n k u   147 —
Z B a n k v e r e iu   131 50
„ L a e n d e r b a u k u   113 75
„ Kole: Lwowsko-Czeraiowieckiej 138 —
„ „ P o łu d n io w e j   24 10
„ „ E lb e th a l   122  —
„ „ N o r d b a h i:   292 —

„ S ta a tsb a h n .......................................  133 60
„ AlpTJie................................................  270 —

„ Tureckie T a b a e z n e   155  —
R u b l e ...........................................................................  255 —

Berlin, 23 k w ie t n ia  1 9 0 0 .
Banknoty a u s t r y a c k ie ...................................................  84 40
Krótki W i e d e ń ......................................................................84 30
Banknoty ro sy jsk ie .............................................................. 216 15
Krótka W a r s z a w a .................................................................—
4 Listy polskie ................................................... 97 90
R enta w ł o s k a ............................................................ ....  • ^r-
Akcye austryackie k r e d y to w e .......................................^29 37
Ultinm r u b l e ..................................... ' ............................... *16 25

Wiedeń. 24 k w ie t n ia  1 9 0 0 .
Spirytus g o t o w y ....................................................... ....  . 4 60
Cena n a f t y .............................................   41 50
Pszenica (maj, c z e r w ie c ) ............................................... 8  06
Żyto (maj, c z e r w ie c ) ........................................................  7 1 2
Owies (maj. c z e r n i e c ) ......................      5 39
K ukurufłza .............................................................................  5 76

Cenral U fy hanmowej i przemysłowej 
w Krakowie

t dnia 24 kwietnia 1900 godz. ] w południe.
Korony

I. Waluty żądają płacą
Ruble p a p ierow e........................................... 284  50 256 _
Marki niem ieckie . . . .  J /g  _  j j g  50
Franki papierowe 96  10  96 60
Dwudziesto frankówki w złocie • . . 19 24 19 34

II. Listy zastawne.
5“ „ L isty  zastaw  prem. Banku hipot. 109 25 110 25
4 1 „ Listy zastaw ne Banku hipotecz. 99 25 99 25
4“ o „ „ „ „ „ 92 50 93 50
4'.i° o Listy zastaw ne Banku krajów. 99 50 100 50
4°; u 94 25 95 —
4° „ Listy zast. gal. Tow. kred. ziem .nieok. 93 50 94 50
4%  „ „ „ „ „ „ 41-letn ie 94 25 95 25
4 o „ „ „ „ - „ „ 56-letn ie 82 50 93 50

(ammyk. łuszczony owies) jako kleik lub zupa jest z d P O W y  JL W y l b o i r 1 t l  y  « 
a potrawy te można przyrządzić o każdej porze na gorącej wodzie w 10— minut.  

Quak er Oats można nabywać wszędzie. 118



Nr.  94. N O W  A R E F O R M  A. Środa, 25 Kwietnia 1900.
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Najlepsze francuskie
BIBUŁKI

do papierosów
X X

£ £  W s z ę d z i

d o

v v
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FIRMA KALCZYŃSKI,
w  K ra k o w ie  p r z y  u l. S z e w sk ie j  Ł. 11,

pralnie p ie n  do stamlów.
072 1 3

M o  i o 4 n i#  w  p o w ie c ie  B r z e s k im ,
pół raili od miasteczka, 

do w y d z ie r ż a w ie n ia , w z g lę d n ie  do  
sp r z e d a n ia  — obszar 194 morgi, z tego 
96 morgów dobrej roli, resztę las i pa
stwisko: budynki w dobrym stanie.

Zgłoszenia pod adres. , . 1 0 . 0 0 0 “  
poczta Bpzesko. 973 l 2

Zdolnych, ruchliwych
agentów i zastępców

do elektrycznego światła i urządzeń dynami
cznych, jakoteż do sprzedaży maszyn dynami
cznych. elektro - motorów i przyrządów — po
szukuje znaczna pierwszorzędna fabryka.

Zgłoszenia z przytoczeniem poleceń przyj
muje pod adres.: „W. U. 3 2 6 9 “ .Rudolf Mosse 
w  W iedniu , I., Seilerstatte 2. 976 1 2

DO WYNAJEQIA
A

mieszkanie, składające się z 4 lub 5 
pokoi, z balkonem. przedpokojem i ku
chnią. w Podgórzu, Rynek, róg ul. 
Kalwaryjskiej Nr. 2. 946 2 3

-NOWO OTWORZONY KATOLK KI

Magazyn konfekcyi damsk. 
Maryi Włodarskiej

przeniesiony został dnia 1 kwietnia 
z ul. Szewskiej w Rynek gł. 1. A-B 

Nr. 45, I. piętro.
Za swego pobytu w W iedniu , zaku

piłam najnowsze modele tak  wiedeńskie 
jak  i francuskie, które na żądanie ła
skawych P a ń . można oglądać w mym 
magazynie.

Mam saki krótkie i długie, piaszcze, 
peleryny i kostyuray w wielkim wybo
rze , w najlepszych gatu n k ach , po ce
nach fabrycznych.

Zamówienia wykonuje się w jak  naj
krótszym czasie. 137 7 87

E*= ^
bardzo trwała konstrukcja.

Rające się przekładać poduszki klinów.
niezbędne dla mających chorobę piersiową

> sercową. 964

R. J a e M e fa  M ,  c. i Ł  lo s ta ic a  l a t o .
W iaaeń , V H ., M arl»h llferatr . 8.

KO SM ET. F A R M . LAB O H ITO R YD  SI
apteki pod ś . Józefem

M. Oesterreicliera i  Piszczanach
(Postyen Węgry).

M aj farm. METALLA WODA do WŁOSÓW,
uznana za najlepszą wodę przeoiw wypadaniu 
włosów i tworzeniu się łupieżu. Cena 2 korony.

M etalla „CRŹME DE PARIS", najlepszy, 
nieszkodliwy krem na twarz do utrzymania  
i upięknienia cery należące do tego , MYDŁO 

RfMff DE PARIS", uajlepsze mydło do m y
cia twarzy. Cena kremu 2 kor., mydła 1 kor., 
! ! N iezaw odny skutek!!

PROSZEK do ZASYPYWANIA dla DZIECI, 
najlepszy antyseptyczny. przez powagi lekar
skie polecany proszek. < ena pudełka 70 hal.

PISZCZAŃSKI UNIWERSALNY P Ł Y N , u- 
znany za najlepszy środek przeciw go a ćo o w i  
i reu m atyzm ow i, jakoteż silny środek wzma
cniający po wszelkich ćwiczeniach cielesnych. 
Cena flaszki 2 korony.

PISZCZAŃSKI UNIW ERSALNY PŁYN dla  
KONI, najsilniejszy i najtańszy środek wzma
cniający dla koni i zw ierząt domowych. — 
C ena litr o w e j f la s z k i  6 koron.

Korespondencya w języku polskim 959 1 6

PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNI
otrzymuje się przez użycie K rem u tw a r z o 
w e g o  J . W iśn ie w sk ie g o , który w prze
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wąg-y  
i wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

W  K ra k o w ie  skład: J. W iśniew ski, Stra- 
dom 7 droguerya: w e L w o w ie : Fridrich i 
Beacock. ulica Hetm ańska Nr. 4; w  B o o h n i. 
Jan Michnik, droguerya. — Z powodu licznych  
podrabiań uDrasza się wyraźnie żądać ,. Krem 
Jakóha W iśniew skiego, m agistra farm acji.“ 
S ło ik  60 o en tó w . 116 28 O

Kupię Aptekę
w w i ę k s z e m  m i e ś c i e  powiatowem, 
z obrotem 16 tysięcy zł. austr. rocznie.

Przy kontrakcie złożyć mogę go
tówką 60 -80 tysięcy koron. 952 2 2 

Pośrednictwo wyłączone. L isty adre
sować proszę . Mr. J. Koperski (Hof- 
apotheke), Meran, Tyrol Od 1 maja 
adres: „ B a . d  G a s t e i n . “

J. Kasesnika
826 zak ład  uniform owy 8 12

10.000 koron
może być dane za raz  na pożyczkę 
hipoteczną. O fertę pisem ną nadesłać 
pod lite r. B. C. do A d m in is trac ji 

„Nowej R efo rm y .“ 927 5 o

Paryż. Wystawa.
Pokoje i mieszkania umeblowane do 

odnajęcia od 4 fr. dziennie — komuni
k a c ja  szybka z wystawą i środkiem 
miasta — u p. Wiśniewskiej, Rue Ren- 

nequin 59. 926  5 o

Wózek dziecięcy
o 3  kółkacli

prawie nowy, 944 3 3
DO SPRZEDANIA.

V ladomuść: Ul. Z i e l o n a  9, I. piętro.

STAŁE POSADY!
Mamy zamiar przyjąć kilka zdolnych 

osób do podróżowania po Ualicyi w celu 
akwizycyi ubezpieczeń życiowych.

Nowicy uszom wynagradzamy 30 złr. 
do 50 złr. miesięcznej płacy, 3 złr. dyet 
dziennych podczas podróży i prowizyę, 
udzielając im dokładnego praktycznego 
pouczenia. 939 2 2

Osoby inteligentne zechcą przesyłać 
swe oferty z określeniem dotychczaso
wego zajęcia i  w ieku, pod znakiem: 
„Wolne posady“ poste restante Lwow.

Dla każdego domu.
TYLKO

9  z ł r.
ręczna m aszyna

The Jouwel.
Szyje każdy matery&ł,

frruby i cienki: najgrubsze sukno i najcieńszą 
webę zupełnie tak. jak w ielka maszyna. Spo
rządzona z żelaza i sta li, polerowana, z prze- 
kładanem kółkiem zębatem. igłam i i olejarką, 
1 nrebiaczem i śrubownikiem. W aży 5 kilogr. 
C b id każdej m aszyny wypróbowany. Cała ma
szyna kosztuje z kompletnem urządzeniem wraz 
z gwar m c y ą , że szyje w szystkie m auryały . i 
z Przystępną instrnkcyą w jęz_, ku polskim — 

ty lko  9 ałr. Przesyłka 30 ct.
B-ęozu* m aszyn y  S i n g e p a

- . po 18 złr. 903 2  6
Łaskawe zamówienia uskutecznia za zaliczką 

DOM EKSPORTOWY
M. Hundbakin,

Wiedeń, IX., Berggasse 3.
KATALOG illustrow any za 5 cen t. (marką).

z d. 1 m aja 1900 r. przeniesiony zostaje 
z ul. Szewskiej L. 17, I. piętro do parte
rowego lokalu frontowego przy ul. Flo- 
ryańskiej dr. 20, dom p. Sataleckiego.

Zakład ten pod najkorzystniejszymi 
warunkami dostarcza eleganc. i trwa
łych uniformów wszelkiego rodzaju dla 
pp. wojskowych, urzędników i studentów.

O g r ^ o s z e i ^ i e *
------------x - ----------

Dobra Pawlikowice w obszarze 210 morgów, od
ległe 6 kilom, od staeyi Wieliczka, wraz z fabryką 
parową dachówek, drenów i cegielnią, są do sprze
dania, bądź to w całości, bądź to częściowo.

B liższych inform acyj udzieli D yrekcya Pow iatow ej K asy 
Oszczędności w  W ieliczce. 974 1 3

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

BYSTRA obok BIELSKA
(s tacy a  kolei D ziedzice-Żyw iec). —  i -ały fo k  o tw arte . •

W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze urządzenia 
wodolecznicze; elektroterapia: kąpiele w świetle elektrycznem, ma
saż gimnastyka lecznicza, kuracye dyetetyczne i terenowe. — Z kom
fortem urządzone sale wspólne: jadalnia, sala konwersacyjna. bilardowa, 

furaoir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kry ty  deptak.
Elektryczne oś wietlenie wszystkich ubikacyj.

Telefonu m iędz ymiastowego Nr. 191.
Ceny umiarkowane. w maju 30%, opustu.

Prospektów, jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj do
starcza każdej chwili 970 t 36

Z a > p z ą d  Z a k ł a d u .

Koncypient nctaryalny
poszukuje posady. — Adres : Z .  Z .  
poste rest. Husiatyn. 969 2 5

yjuuuuuuuuuuuuuui*'
^  T y lk o  k ró tk i oz&a! G 
/nnrYYYYYYYYrYYrrYN

Wystawa obrazów
NOWOCZESNYCH MALARZY 

w Krakowie, ul. Szewska Nr. 1.
Tylko knotki czas!

M ystaw ione będą dzieła sz tu k i w ied eń sk ie j, niem ieckiej, 
francusk ie j i w łoskiej szkoły. 936 2 15

W e jś c ie  b ezp ła tn e !

D l M M i  l O Ł r a f i c z M
w Zakopanem

potrzebny zdolny k o p i s t a . .  Wia- 
domość bliższa w składzie materyałów 
fotograf, u Wgo Antoniego Larischs 
w Krakowie, ul. Szewska. 953 2 2

Lokomobila
a sile D c iu  koni, 

fabryk i R. GARETT & Sons
tanio dlo sprzedania.

W iadom ości u d z ie li: S. M ikucki 
w K rakow ie. 917 3 4

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

w Krakowie, ul. Karmelicka 66
poleca na sezon wiosenny:

Nasiona warzywne i kwiatowe; uzczeoy 
i krzewy owocowe; wielki wybór drze
wek szpilkowych „Coniferów"; cebulki, 
bulwy i kłącze kwiatowe; sadzonki wa

rzywne i kwiatowe.
Wielki wybór roślin doniczkowych cie
plarnianych. Trzyjmuje zamówienia na 

bukiety, wieńce i t. d. 656 12 o
Cenniki na żądanie bezpłatnie.

SfESSK
delikatesów A. TUMj DAJSKIEGC 
w JAROSŁAWIU. 941 3 3

Rutynowany starszy magister farmacyi
p o szu k u je  zastępstw a sezonowego , zarządu, 
lub weźmie w dzierżawę aptekę. Adres poda 
Droguerya Trauenfelnera we Lwowie, Rynek.

958 2 3

POSZUKUJE

kandydata notaryal.,
rutynowanego, na razie.' do Żywca, a 
następnie do Białej. — Do substytucji 
uzdolnieni mają pierwszeństwo. 948 3 3 
Bronisław Sądecki, 

notaryusz w Żywcu.

poleca 81 140 O

W. HALSKI
w  K rakow ie, Sukiennice,

handel żelazny.

Sjedycya c. Ł  kolei państw.
bardzo ko rzystna , do odstąpienia za
raz  za k au cy ą  50 0  zł. i za‘hzynszem  
rocznej dzierżaw y 1 2 0 0  zł., p łatnym  
z góry . T ylko  c lirześe ja i.in  uw zglę
dniony. Zgłaszać się p o d : „Ognisko" 
do O łów. A gencyi dzienników  i ogło
szeń .J. Hopcasa i A. Salomonowej 

w K rak  wie. 968 i 3

 » ROWERY <----
STYRIA

FABRYKi

J. Polek & C u  f  Graco
są jedyne wypróbowane koła, które tylko przez 
rzeczoznawców i wyścigowców są używane. — 
Cennik na żądanie w ysyła główny zastępca: 
A. IA R IS C H , skład rowerów, aparatów foto
graficznych i fonografów, w Krakowi0 ulica  

Szewska Nr. 19. 801 9 20

Warszawska pracownia 
GOR SR TÓW

„Franciszka"
ul. G rodska 6,

poleca w ielki w ybór 
gorsetów  w ygodnych, 
gustow nych  i trw a 
łych , w edług najnow 

szych fasonów.
Gorsety od 2 złr.

Zamówienia wykonuje w przeciągu 
ośmiu godzin. 875 6 8

Q 9 n 9 r a l l i  A rgeuteuil i Connovers co-
O A |# U I  U IJ I  lossal 3-let. sadzonki, z któ

rych pędy w 5-tym roku ważą do 20 deka 
jeden, *100 sztuk 2 złr.

TRUSKAWKI staropolskie , ciemne , słodkie, 
ananasowe do smażenia , Laxton noble tu 
zin po 16 ct.

POZIOMKI m iesięczne, białe i pąsowe, tuzin  
18 ct.

MALINY rem ontanty. tuzin 36 ct.
AGREST ogromny, sztuka 10 ct.
PORZECZKI sztuka 10 ct.
K ONW AIIE kopa 6(i ct.
LILIE białe, dumurtiere, żółte pachnące, sztu

ka 10 ct.
REUM palmatum. sztuka 50 ct.
GLADIOLE < hildsi , amerykańska nowość , 

sztuka 15 ct.
GLADIOLE Gandavensis, sztuka 8 ct.
PEONIE pachnące różą , białe, różowe, creme 

sztuka 25 ct.
LOBOLIE ardinalis. pasowe, sztuka 10 ct.
SKARLETY najnowsze, sztuka lo  ct.
NARCYZY białe. 100 sztuk 1 złr.
NARCYZY żółte, tuzin 60 ct.
ANEMONA hepatica, tuzin 20 ct.
CHRYZANTEMY gruntowe, żółte, po 5 ct.
CAMPĄNULA medium, sztuka 3 ct.
GINERfUM argenteum po 15 c-t.
IRYSY najnowsze angielsk ie, hiszpańskie, ja 

pońskie, tuzin 60 ct. 882 5 5
W ysyłka odwrotna do 15 maja.

Poleca ogród w Łapszynie, Brzeiany.

Słabość męską
skutki szczególniej tajnych grzechów mło
dości. oraz innyoh nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewniu i trwali je usunąć, 
poucza jedynie w llaznyołt wydaniach  
71 rozpowszechniona książka: 27 36

Dpa Ketau’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem należytości, 
otrzyma się książkę w kopercie franco 
przez V erlag>-H & gazln  R. F . B ler ey  
w  L ip sk u  Neumarkt 15.

W  K ra k o w ie  ma na składzie księ
garnia J . M. H im m elb lau a.

SAPOMENTHOL
(Maść Sapomentholowa)

nacieran ie ból uśm ierzające, w yrobu E ugeniusza M atuli, ap te
k a rz a  w  R adom yślu koło T arnow a.
Dostać można w każtR j większej aptece pocenie: 

Słoik próbny 1 Kor. 40 hal., słoik duży 5 Kor.
Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wy

syła wprost 2 razy dziennie anteka w Radomyślu 
koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na prze
kaz 12 hal., ' a na przesyłkę ofrankowaną 60 hal.

Na słoik próbny z przesyłką franko 1 korona 
85 hal.

Celem ochrony przed naśladownictwami proszę 
iądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli“ i przyjmować tylko oryginalny w opakowa
niu, jakie przedstawia rysunek zmniejszony, tu obok 
się znajdujący 227 25 o

V  « b  r i f f t I I a m w  jedyny  środek do usunięcia w ilgoci
R l M i l l  d w l w l I U W j f  ze ścian —  poleca ®  @  @  
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT ASFALTOWYCH

Maryi WasiiKowskiej 
w  K rakow ie, ulica Szczepańska Nr. II. 890 5 10

KRAJOWA FABRYKA GORSETOW 
0  SCFMEIDLERA 9

w  K ra k o w ie , Uroda, k a  L
(wchód przez sień), oraz

Stradom L. 15. I
157 L5 50

-GORSETY
nasze zdobyły so

bie powszechne uznanie co 
do fasonu — jakoteż co do wyrobu. 

Gors-ty hyjieniczne i ortopedyczne.

Ceny umiarkowane. Najnowsze specyalności.

GOŚCIEC,
REUMATYZM,

K. ZIELIŃSKI OPTYK 
i MECHANIK

Kraków
Rynek 39, 
linia A-B,

p o l e c a  o r y g i n a l n e  amerykań
skie Grafofony 

„Columbia11 po złr. 40, 80. lot).

Grafofony niemieckie
po złr. 18, 25, 35.

C y l i n d r y  o g r a n e ,  do wszy
stkich nadające się, po złr. P25, P75. 

polskie po złr. 2-25, puste 1 złr.

Jako najnowsze 
dzieło bież, stule
cia wielki GRAFO- 
FON „Co 1 u m b i a“ 
400 złr.

9  H erb ata  z  B ro d ó w ! Od^dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znan* prawdziwą

HERBATF. ROSYJSKA
C C

zbioru majowego, poleca h an d el

" W .  A d a m o w i c z a
21 51 O

•  H erb ata  z B r o d ó w !  •

w  Brodaoh na pograniczu rosyjskiem.

1 funt „Familijnej" bardzo a o b r e j ................................ złr. 1 40
1 funt „Melange de Moikau" w oryg. opak., najlepszej 2.50
1 funt „Imperlaj" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50
1 funt „Okruchów" 7, najlepszych herbat kwiatowych . 120
Znakomitej Kawy„Ceylon"franco 5 kilo, każdej stacyi pocz. 9'

P A T K I, nim ^upicie wózel dziecięcy, przejrzyjcie lub każcie sobie 
przysłać za darmo i opłatnie obficie illustrow any katalog no

wych, hygienicznych wózków, dających się ustawić do siedzenia i leczenia. 
1'olecone przez powagi lekarskie. N ajw iększa czystość! Najwyższa eleganeya!

L. BAUMANN,
Skład w Krakowie u T. Grabinskiegc Nast., ul. Szewska 7.

Ostrzega się przed lichemi naśladownictwam i.
Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, jeżeli na jego dnie wy- 

831 palony jest taki znak ochronny, jak tu obok. 14 O

G
/ v  / n  -̂v. —y

/Is .   \
^  ———• Ces. król. uprzyw . ■ ■ —

także zasta rza łe  i naw et kąpielam i p rzez 
1 0 — 15 la t bezskutecznie leczone u s tą 
p iły  zupełnie i bezpo- 
wpotn ie po kilkorazow em  użyciu  
Zol "t a n o w ej maści 
przeciw gośćcowi i 

reumatyzmowi.
F la szk a  2 korony.

Od nadw ornego dostaw cy ap tek a rza :

B. Zolt&na
w  Budapeszcie, V,

Żaden środek tajem ny. R rzez powagi 
lekai skie polecony. 3^0 14 20

|  Fabryki Szkła taflowego i Luster <!> 
EUPFER <Ł 8LASER |

A

I

Y999rl Tarnów-Dworzec. 185 32 96

I t sr(!) R  T . Publiczności po trzebującej szk ła do okien i zw ierciadeł. ( )
(!) polecam y s w e  wyroby, k tó re  pod względem  jakośO  A

nie u stępu ją  czeskim  i belgijskim . q

Ceny bardzo niskie.

ł9<!)

<5?
Główny skład we Lwowie, ul. Szp italna L. 4.

V

V
¥ 5, UL, D ^ p ib łilU U i Al. * t. IK

A  / ■ l  / " >  / * \  / N  ^  / S  A i / N  / S  / N  A l  / S  / S  / " V  ^  / k

Proszek odżywczy Heydena
jest szczerym wytworem z białka, który um ożliwia żyw ienie bez obciążenia organów trawienia.

Znakomity środek posilny
dla słabowitych, dla dzieci, kobiet karmiących, chudych, niedokrwistyoh, ozdrowieńców, 

fizycznie i umysłowo silnie wytężonych itd. 565 8 13
NN Silnie podnieca, apety t. HH 

Do&tać możn a w aptek ach i w dpoguepyach. 
C H EM IC ZN A . F A B B 7 K A  T E 7 D E N A ’, R A D E B E U L -D R E Z N O .

Z D ru k a rn i Jag iellońsk iej w K rakow ie (u l. Jag ie llońska N r. l (n . R ządca d ru k a rn i L . K . G órski


